
W zakładach 

pracy i szkołach

Wrocławia
odbywają się
akademie
dla uczczenia 
rocznicy urodzin 
Generalissimusa

Stalina
r\ZIEft 21 onidnia — rocznicy «- 

rodzin GeneralliilmnM Stalina 
*— obchodzi uroczyści* cała npołe- 
aseństwo polski«,

W a wazyftklch wrocławskich za­
kładach pracy 1 izkołach zostaną w  
8nlu dzisiejszym zorganizowana a- 
kademle 1 wieczornica.

O godzinie 17-te] w lokalu n i  
Łrielnlcy przy ulicy Lelewela 1S 
odbędzie się akademia z bogatym 
programem artystycznym. Organi­
zuje Ją kolo TPPR przy Państwo­
we] Szkole Muzyczne].

(Kuł)
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Cena 19 grosz;

„Warty Stalinowskie" -  to proletariackie pozdrowienie
którym wita polska klasa robotnicza
72 rocznicę urodzin Józefa Stalina
86 wagonów ponad plan

JOZEF STALIN -
wódz nowej epoki

wyprodukuje w grudniu 

załoga wrocławskiego 

„Pafawagu"
'T f OKAZJI 72 rocznicy urodzin Józefa Stalina w wielo zakładach pra-

cy zaciągnięto „W arty Stalinowskie".
Zobowiązania produkcyjne, podję te na specjalnych zebraniach oraz w 

ramach W art, zmierzają do wykona nia 1 przekroczenia rocznych planów.
W zakładach pracy 1 szkołach odbyw ają się akademie 1 wieczornice, 

na których masy pracujące i miodzie ż wyrażają swe gorące przywiązanie 
do chorążego obozu pokoju.

p  EOMIENNT zapał i entuzjazm, 
*  nieugięta, żelazna wola, genialna, 
wybiegająca naprzód myśl — w 
służbie ludzkości, w służbie naro­
dów, pragnących spokojnego, po­
kojowego, szczęśliwego, spraw ie­
dliwego ju tra . Ts>k. jest człowiek, 
k tiregd  i.uię ze czcią i miłością 
powtarzane jest przez setki m ilio­
nów prostych ludzi od Pacyfiku 
do A tlantyku, od mroźnych tundr 
północnych po upalne puszcze 
brazylijskie — taki Jest Józef 
Stalin, wódz 1 nauczyciel ludów. 

Tędzi pociąg historii,
Błyska stulecie — semafor, 
Rewolucji nie trzeba glorii,
Nie trzeba szumnych m etafor. 
Potrzebny jest maszynista. 
K tórym  jest On:
Towarzysz, wódz, kom unista — 
Stalin — słowo jak  dzwon!
Józef Stalin — imię to wyrosło 

n a  przełomie dwóch wieków, 
dwóch epok. Imię to nierozerw al­
nie jest związane z narodzinam i 
nowej epoki, nowego świata, z n a ­
rodzinami epoki socjalizmu.

Józef Stalin widział i widzi da ­
lej, pragnął i pragnie mocniej niż 
Inni. Widział dalej i pragnął moc­
niej niż inni, o rg a n iz u ją  wraz z 
Lcnmem proletariat rosyjski do 
w alki o zwycięstwo pierwszej w 
ćwiecie rewolucji socjalistycznej. 
Widział daleko i pragnął mocniej, 
niż inni, realizująo socjalizm w 
kraju, obejm ującym  szóstą część 
św iata, kierująo zwycięską walką 
milionów ludzi radzieckich prze­
ciwko faszystowskiemu najeźdźcy. 
Widzi dalej i pragnie mocniej, 
kreśląc realizowane już gigantycz­
ne plany budowy komunizmu w 
Związku Radzieckim, przewodząc 
ludzkości w jej walce o pokój, o 
szczęśliwą przyszłość.

Józef Stalin, zwycięski wódz no­

w ej epoki, genialny kontynuator 
dzieła Lenina, wielki sternik 
pierwszego w świecie państw a so­
cjalistycznego, wódz m iędzynaro­
dowego ruchu robotniczego. M y­
ślą, słowem, czynem uczy On m i­
liony, jak  wyzwalać się z kajda- 
nów Im perializm u, jak  budować 
nowe, socjalistyczne, wolne życie. 
Jego wskazania są dla narodów 
wytyczną w ich walce o szczęście, 
w ich walce o pokój. Dla m iędzy­
narodowego ruchu robotniczego 
teoria i tak tyka rew olucyjna Leni­
na i Stalina m iała i ma do dziś 
dnia przełomowe znaczenie. Ol­
brzymi au tory tet Józefa Stalina 
w  międzynarodowym ruchu ro ­
botniczym, w światowym  o-
bozie pokoju 1 postępu pły­
nie ze świadomości miliono­
wych mas, że wierność s ta li­
nowskim wskazaniom  jest jedyną, 
niezawodną drogą, prowadzącą do 
zwycięstwa.

Człowiek w służbie rewolucji, 
człowiek w służbie ludzkości— tak 
można określić Józefa Stalina,
przewodniczącego ludzkości w jej
wielkim — którego żadna siła nie 
powstrzyma — pochodzie ku so­
cjalizm ow i

*
Z Imieniem S talina w ią ie  się 

każde przełomowe wydarzenie n a ­
szej epoki, wiąże się każde zwy-

(Dokończenie na str. 2 -tj)

Po w ykonaniu rocznych zadaA
produkcyjnych pracownicy licz­
nych zakładów pracy masowo 
w yjeżdżają na zasłużony w y ­
poczynek świąteczny, z  którego 
powrócą z now ym  zapasem sił 
do oczekujących ich zadań 3 ro­
ku  Planu Sześcioletniego. Na 
zdjęciu: W yjazd na wczasy.

W B WSZYSTKICH oddziałach 
produkcyjnych huty „Baildon" 

odbyły się zebrania, na których hut­
nicy postanowili zaciągnąć „Warty 
Stalinowskie". Pierwszy walcownik 
Ludwik 2ymła powiedział:

„W arta Stalinowska to nasze 
robotnicze pozdrowienie dla to­
warzysza Stalina, naszego przyja­
ciela 1 wodza niezwyciężonego o- 
bozn pokoju".

r7  AŁOGA W rocławskiej Fabryki 
^ W a g o n ó w  „Pafawag“ postano­

wiła zmobilizować swe wysiłki w o- 
statnich tygodniach br, I wyprodu­
kować dla uczczenia 72 rocznicy u- 
rodzin Józefa Stalina — chorążego 
oboztj pokoju, 86 wagonów więcej 
niż przewiduje plan produkcyjny na 
gitidzień br.

Robotnicy 1 robotnice W rocław­
skich Zakładów W łókien Sztucz­
nych zaciągnęli w ostatnich dniach 
..Warty Stalinowskie".

Ogółem wartość dodatkowej pro­
dukcji, jaką da dla uczczenia 72 
rocznicy urodzin Generalissimusa 
Stalina załoga W rocławskich Zakła­
dów Włókien Sztucznych, przewyż­
sza sumę 102 tys. zł.
7 O  ROCZNICĘ urodzin wielkiego 

chorążeqo pokoju — Genera­
lissimusa Stalina — masy pracujące 
Wybrzeża uczczą nowymi zobowią­
zaniami produkcyjnymi, aby w ten 
sposób przyczynić się do wzmocnie­
nia siły obozu pokoju, któremu prze­
wodzi Wielki Stalin.

Liczne zobowiązania dla uczczenia 
72 rocznicy urodzin Generalissimu­
sa Stalina podejmują załogi statków 
polskiej marynarki handlowej.

Zobowiązania dla uczczenia 72 
rocznicy urodzin Stalina podejmują

(Ciąg dalszy na str. 2-glej)

Dziś na str. 4
„SŁOWO POLSKIE" 

rozpoczyna druk 
pamiętników

Jadwigi
Jędrzejowskiej

Minister
Wyszyński
stwierdza w O N Z :
„Usław a
0 wyasygnowaniu  
100 milionów do!arów 
na cele dywersji
1 szpiegostwa
jesł akłem agresji 
ze strony U S A “

Paryż. ,
I-)  NIA 19 GRUDNIA na popołud- 

niowym posiedzeniu Komisji 
Polllycznej Zgromadzenia Ogólnego 
rozpoczęła się dyskusja nad sprawą 
agresywnych działań I ingerencji 
Stanów Zjednoczonych w wewnę­
trzne sprawy Innych krajów, co 
znalazło wyraz w wyasygnowaniu 
100 milionów dolarów na finansowa­
nie werbunku pewnych osób I or­
ganizowanie uzbrojonych grup w 
Związku Radzieckim, Polsce, Czecho­
słowacji, na Węgrzech, w Rumunii, 
Bułgarii, Albanii 1 w niektórych In­
nych państwach demokratycznych 
oraz poza obszarem tych państw.

PRZEMÓWIENIE MINISTRA 
WYSZYŃSKIEGO

I AKO pierwszy przemawiał
J  szef delegacji radzieckiej mi­

nister W yszyński, który oświadczył 
m. in.: „Ustawa, jak wynika z jej 
tekstu, przewiduje utworzenie zbroj­
nych oddziałów spośród zdrajców 
ojczyzny i zbrodniarzy wojennych, 
którzy zbiegli ze swych krajów i 
ukrywają się na terytorium USA i 
szeregu innych państw, przewiduje 
finansowanie wspomnianych oddzia­
łów zbrojnych i dobranych osób w 
celu dokonywania przez nie różnych 
zbrodniczych aktów.

To co powiedziałem wyżej wystar 
czy, zdaje się, aby stało się jas­
ne, że ustawa ta stanowi brutalną 
ingerencję Stanów Zjednoczonych 
w wewnętrzne sprawy innych 
państw, że jest niesłychanym po­
gwałceniem norm prawa międzyna­
rodowego i nie daje się pogodzić z 
normalnymi stosunkami między pań­
stwami, z poszanowaniem suweren­
ności państwowej. Ustawy tej nie 
można traktować inaczej jak akt a- 
gresywny, zmierzający do dalszego 
skomplikowania stosunków między 
Stanami Zjednoczonymi a Związ­
kiem Radzieckim i do zaostrzenia 
sytuacji międzynarodowej. Delega­
cja radziecka zgłasza swój projekt 
rezolucji, prosząc Komisję Politycz­
ną o uważne i wnikliwe jego roz­
patrzenie".

W Szczecinie czynny jest Pałac
M łodzieży, urządzony  i w ypo­
sażony na w zór radzieckich  
Pałaców Pioniera. W ciągu t y ­
godnia pałac m eże pomieścić 
ponad 3.000 m łodzieży w w ie­
ku od lat 9 do 22 Do dyspo- 
zygjl m łodzie iy  oddano 1osko- 
nale wyposażone gabinety na­
ukow e , pracownie, biblio! 
czytelnie  t śu ietlicę. — Na 
srdjęcitu. M łrćs eż na galerii o- 
kalające) a y te ln ię .

CAF  — f j ‘. Jan T y  m l A kt

W l a s ł m il
Hoffm an
zasłużony 
artysta plastyk 
obchodzi
5 8 -le c  e 
swej pracy
M  ESTOR malarzy polskich — Wla- 
1 ^  stimil Hoffman, obchodzi w 
roku bież. 50-lecie swej pracy arty­
stycznej. Z tej okazji minister Kul­
tury i Sztuki Stefan Dybowski prze­
słał na ręce czcigodnego jubilata 
pismo z serdecznymi gratulacjami i 
życzeniami dalszej owocnej pracy 
dla dobra Polski Ludowej.

W lastimil Hoffman (urodzony w 
roku 1881), uczeń Jacka Malczew­
skiego, jest zasłużonym artystą pla­
stykiem. Po wojnie zamieszkał w 
Szklarskiej Porębie, gdzie pracuje 
nieprzerwanie, biorąc udział w 
związkowych wystawach ogólno­
krajowych. Na obecnej wystawie 
plastycznej w Warszawie znajduje 
się ostatnia praca W lastimila Hoff­
mana pt. „Robotnik na budowie”.

W  ciągu pół wieku działalności 
artystycznej obrazy znakomitego ar­
tysty wzbogaciły zbiory muzeów pol­
skich i zagranicznych. M. in. W la­
stimil Hoffman jest założycielem 
znanej galerii sztuki polskiej pt. 
„Kargal'' w Pradze Czeskiej.

Twardokęs
mistrzem Polski 
we florecfe

PROJEKT REZOLUCJI RADZIEC­
KIEJ

„Zgromadzenie Ogólne potępia 
przyjętą w Stanach Zjednoczonych

(Dokończenie na str. 2-e])

Dziś 6 stron

W późnych godzinach wieczor­
nych zakończone zostały walki fi­
nałowe we florecie mężczyzn.

Pierwsze miejsce, a zarazem ty ­
tuł mistrza Polski w tej broni zdo­
był Twardokęs (CWKS) uzyskując 
6 zwycięstw na 7 możliwych, wy­
przedzając Pawłowskiego (Gwar­
dia) 5 zwycięstw, Przeździeckiego 
(CWKS) 4 zwycięstwa, Rydza 
(Stal) 4 zwycięstwa, Sobika (Stal) 
3 zwycięstwa, Czajkowskiego 
(Bud.) 2 zwycięstwa, Zabłockiego 
(Bud.) 2 zwycięstwa i Kuszew­
skiego (Stal) 0 zwycięstw.

Sprawozdanie z walk półfinało­
w ych podajemy a a  stroni* *-t*i,

Depesza
przewodniczącego 
KC PZPR
Prezydenta
Bieruta
do Generalissimusa

Stalina
W  DNIU WaszycS brodzin 

przesyłam  W am najgorętsza 
pozdrowienia w  Imieniu narodu 
polskiego 1 w imieniu własnym .

Wasze iycie 1 w alka są dla Pol­
skiej Zjednoczonej P a rtii Robot­
niczej, dla polskiej klasy robot­
niczej, dla narodu polskiego uoso­
bieniem  zwycięskiej, twórczej siły 
m arksizm u -  leninlzmu, bolszewic­
kiej nieugiętości, odwagi 1 szla­
chetności.

Naród polski widzi w  Waszej 
osobie w o d z a  W ielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej, 
budowniczego nowego społeczeń­
stwa komunistycznego, wyzwoli­
ciela Polski spod jarzm a hitlerow ­
skiego.

Naród polski widzi w  Waszej 
osobie przyjaciela Polski Ludowej 
i twórcę wzm acniającej się wciąż, 
niezachwianej przyjaźni polsko -  
radzieckiej.

Dla wszystkich uczciwych ludzi 
jesteście sztandarem  w alki o po­
kój i demokrację, rękojm ią zwy­
cięstwa miłujących wolność naro­
dów w tej św iętej walce.

Proszę przyjąć najserdeczniejsza 
życzenia długich la t zdrowia i ży­
cia dla dobra całej ludzkości.
;  Bolesław B ierut

DEPESZA'OD PREMIERA 
CYRANKIEWICZA

IMIENIU Rządu RzeczypospolU 
tej Polskiej i swoim własnym 

przesyłam Wam, Towarzyszu Pre­
mierze, najserdeczniejsze i najlepsze 
życzenia w dniu Waszych urodzin.

Z imieniem Waszym i z Waszą 
pomocą związana jest praca narodu 
polskiego nad umacnianiem swojej 
niepodległości 1 nad rozkwitem kra. 
ju wolnego od pęt kapitalistycz­
nych.

Pod Waszym przewodnictwem u- 
macnia się obóz walki o pokój 
przeciw agresywnym planom impe­
rialistycznym, zagrażającym także 
naszej ojczyźnie.

Z Waszym Imieniem związane są 
wszystkie najlepsze nadzieje ludz­
kości n-a zwycięstwo obozu pokoju 
i postępu i na lepsze jutro.

Pozwólcie więc do życzeń, która 
płyną ku Wam ze strony narodów 
Związku Radzieckiego i wszystkich 
narodów i ludzi miłujących pokój 
dołączyć życzenia polskiego społe­
czeństwa i Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej, _

Stefan Jędrychowski
wicepremierem
Rządu R.P.

D REZYDENT R. P. na wniosek 
* prezesa Rady Ministrów miano­

wał ob. Stefana Jędrvchowskiego, 
wiceprezesem Rady Ministrów, od­
wołując go jednocześnie ze stanowi­
ska zastępcy przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Planowania Gospo­
darczego.

8 dalszych 
powiatów

wykonało 100 proc.
pfanu skupu

W L7 DNIU 18 BM. wyniki w pla­
nowym skupie zboża uzys- 

skali chłopi z województw: szcze­
cińskiego, zielonogórskiego, ko­
szalińskiego i warszawskiego.

W dniu tym 5 dalszych powia­
tów przekroczyło granice 90 proc. 
wykonania rocznego planu skupu 
zboża i zostało zwolnionych z 
miarek i odsypów. Są to powia­
ty: Gołdap w woj. białostockim, 
Trzebnica w woj. wrocławskim, 
Giżycko i Górowo w woj. olsz­
tyńskim oraz Mińsk Mazowiecki 
w woj. warszawskim. Ogólna 
więc liczba powiatów, w których 
chłopi zostali zwolnieni z miarek 
i odsypów, wynosi obecnie 148.

W dniu 18 bm. 8 dalszych po­
wiatów wykonało roczne plany 
skupu zboża w 100 proc. Są to 
powiaty: Nowy Tomyśl w woj. 
poznańskim, Łódź, Piotrków ! 

j Skierniewice w woj. łódzkim oraz 
Bochnia, Nowy Tarq, Oświęcim i i 
Tarnów w woj. krakowskim.



Proces „Startu" odsłonił jednq z najpotworniejszych
gęsto zapisanych polską Krwią kart
w dziejach okupacji hitlerowskiej w Polsce
Przemówienie prokuratora 
w procesie grupy „Start" 
w Warszawie

S Ł O W O  P O L S K I *

DZIEJACH Im perialistycznej 
”  (jkupacji hitlerow skiej w 

Polsce, k tó ra  stanowi najtragicz­
niejszy okres całej naszej 1000-le- 
tniej historii, jes t w iele momen­
tów  tak  ponurych, że na ich wspo­
m nienie dziś jeszcze wzdryga się 
serce każdego Polaka — rozpoczy­
n a  p rokurator. — Spośród tych 
ponurych, polską krw ią gęsto za­
pisanych kart, jedną z najpotw or­
niejszych odsłonił obecny proces.

Podkreślając, że zeznania oskar­
żonych - m orderców budzą w każ­
dym uczciwym człowieku uczucia 
zgrozy i w strętu , p rokurato r mówi 
dalej: Pajor, Nienaltowski, Oj-
rzyński i Czystowski nio m ordo­
w ali byle kogo. Oni swoje ofiary 
dobierali starannie, z w yrachow a­
niem. M ordowali tych, którzy byli 
najbardziej potrzebni narodowi 
polskiemu, m ordowali najlepszych 
synów narodu, którzy n ie chcieli 
ani „stać z bronią u  nogi", ani 
iść na  współpracę ze Spielkeram i 
i innym i oprawcam i ojczyzny. 
M ordowali tych, k tórzy od pierw ­
szej chwili podnieśli sztandar bez­
kompromisowej w alki z okupan­
tem , którzy wzywali i zmobilizo­
w ali do tej walki naród, którzy 
w skazywali narodowi jedną drogę 
prowadzącą do wyzwolenia od o- 
kupanta  i od rtządów katastrofy  
wrześniowej — drogę do Polski 
Ludowej.

Zbrodnie oskarżonych służyły 
wrogom narodu polskiego, te czy­
ny  były zdradą narodu polskiego.

Tylko tak i a nie inny sens miała 
działalność oskarżonych.

Akcja terrorystyczna, k tó rą  o r­
ganizacje delegatury londyńskiej 
prowadziły przeciwko Polskiej 
P a rtii Robotniczej, była dążeniem 
do fizycznego zniszczenia Partii, 
toczącej rzeczywistą 1 • konse­
kw entną w alkę z okupantem.

Minister
Wyszyński
stwiardia
w ONZ

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
„ustawę z 1951 r. o wzajemnym za­
pewnieniu bezpieczeństwa", przewi­
dującą wyasygnowanie funduszy na 
prowadzenia działalności dywersyj­
nej przeciwko szeregowi państw, ja ­
ko akt agresywny i ingerencję w 
wewnętrzne sprawy innych państw, 
co nie daje się pogodzić z zasada­
mi Karty Narodów Zjednoczonych 
i z powszechnie uznanymi normami 
prawa międzynarodowego.

Zgromadzenie Ogólne zaleca rzą­
dowi Stanów Zjednoczonych podję­
cie niezbędnych kroków w celu a- 
nulowania tej ustawy^".

Cyniczne oświadczenia 
delegata USA

Z kolei zabrał glos przedstawiciel 
USA Mansfeld, jeden z autorów u- 
sta^yy z dnia 10 października 1951 
r. Mansfeld przyznał z całym cyniz­
mem, że wspomniana ustawa wcho­
dzi w ramy wytycznych polityki 
zagranicznej Stanów Zjednoczonych.

Nie mając żadnych rzeczowych ar­
gumentów, Mansfeld ułatwił sobie 
zadanie ograniczając się do goeb- 
belsowskich oszczerstw i najohyd­
niejszych insynuacji antyradziec­
kich. ;

O BSZERNE i głęboko uzasadnio­
ne przemówienie wygłosił, po 

raz drugi szef delegacji radzieckiej 
minister Wyszyński. Przeszło półto­
ragodzinne przemówienie W yszyń­
skiego wysłuchane zostało z glębo-i 
ką uwagą przez członków komisji
1 iicznie zebraną publiczność, która 
wypełniła całą salę.

Opierając się na bogatym mate­
riale faktycznym, minister W yszyń­
ski zdemaskował przemówienie 
Mansfelda, jako próbę uchylenia się 
od odpowiedzi na te uzasadnione 
oskarżenia, które delegacja radziec­
ka wysunęła przeciwko rządowi ame 
T ykańsk iem u .  Cytując dokumenty i 
wypowiedzi czołowych działaczy 
USA, minister W yszyński wykazał
2 całą mocą, że uchwalenie tej usta­
wy jest bezpośrednim następstwem 
i konsekwencją agresywnej polityki 
rządu amerykańskiego.

Po przemówieniu ministra W y­
szyńskiego posiedzenie komisji zo­
stało odroczone ,

tracyjnych. Instrukcja ta  przewi­
duje przejęcie obozów w  Oświęci­
miu, M ajdanku, Treblince i innych.

H itlerowskie obozy śmierci — 
podkreśla prokurator — miały być 
zachowane bez zmian, z całym ich 
morderczym  terrorem , żeby się nie 
w ydostał z nich cało ani jeden 
działacz robotniczy, ani jeden re­
wolucyjny patriota. Ale „delegatu­
ra" londyńska nie poprzestawała 
na tym. Przewidywała ona zakła­
danie nowych obozów, przewidy­
wała więcej obozów koncentracyj­
nych w  Polsce, niż ich założył oku­
pan t hitlerowski.

Równocześnie pracownicy, wywia­
du „delegatury" przechodzili spe­
cjalne szkolenie w rozpędzaniu m a­

nifestacji robotniczych i innych 
form ach krwawego rozprawiania 
się z ludem  pracującym.

Na ławie oskarżonych — mówi 
prokurator — siedzą ludzie, którzy 
wydawali rozkazy bezpośrednim 
sprawcom m ordów i przekazywali 
gestapo listy patriotów . Oskarżeni 
działali w myśl obcych i wrogich 
Polsce wskazań wywiadów anglo­
saskich i gestapo. Działali oni na 
rozkaz swych bezpośrednich prze­
łożonych — K ontrym a i Lechowicza 
— ludzi m afii dw ójkarsko-defen- 
sywiackiej. Wina oskarżonych zo­
stała w toku przewodu sądowego w 
całej pełni potwierdzona.

(Dokończenie przem ówienia pro­
kuratora w  n-rze jutrzejszym ).

JOZEF STALIN -
wódz nswej epoki
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

cięstwo światowego ruchu rew o­
lucyjnego, każde zwycięstwo no­
wego nad starym , praw dy nad 
kłamstwem, postępu nad wstecz­
nie twem.

On jest autorem  radzieckich 
pięciolatek, klóre zbudowały so­
cjalizm  w Związku Radzieckim, 
które po zaleczeniu ran  w ojen­
nych budują komunizm. Imieniem  
Stalina nazw ana została opraco­
w ana przez niego pierw sza w świe- 
cie' konstytucja państw a socjali­
stycznego. On jest autorem  p la­
nów, których realizacja zmienia 
bieg rzek, użyźnia pustynie, u jarz­
m ia niszczycielskie w iatry.

Z imieniem Stalina na  ustach 
szedł do walki żołnierz radziecki, 
broniący ojczyzny przed h itlerow ­
skimi napastn ikam i Józet Stalin 
najgenialniejszy strateg naszych

Rozpracowywanie organizacji lewicowych 
i likwidowanie komunistów

-oto zadania zdrajców ze „Startu”
W  dalszym ciągu procesu 
składają zeznania świadkowie

Zeznaje św iadek Lechowicz.
Prok.: A komu jeszcze, poza w y­

m ienionymi osobami, św iadek
składał sprawozdania o działal­
ności „Startu"?

Świadek: Po linii PKB tylko
tym  osobom.

Prok.: A po ,innej linii?
Świadek: Po innej linii składa­

łem Spychalskiemu.
Prok.: A jak  często świadek

składał sprawozdanie Spychal­
skiemu?

Świadek: Przy każdym  praw ie 
spotkaniu Spotkania odbywały si<̂  
średnio 2 razy w miesiącu, mniej 
więcej co 2 tygodnie.

MORDOWANIE DZIAŁACZY
LEWICOWYCH — OTO CEL 

DZIAŁALNOŚCI K W P
Świadek A lfred Kurczewski był 

w okresie okupacji szefem „Wy­
działu obserw acyjno -  likw idacyj­
nego KWP".

C harakteryzuje on cele i zada­
nia „kierownictwa walki podziem ­
nej". „Kierownictwo walki pod­
ziemnej" — mówi św iadek — zo­
stało powołane przez „delegaturę" 
w  k ra ju  na  polecenie rządu lon­
dyńskiego. To był aparat, który 
swoje wysiłki skierował na  odci­
nek komunistyczny, n a  odcinek 
lewicy".

Prok.: A w  jaki sposób KW P
realizowało swoje zadania w alki 
z lewicą?

Świadek: Przez rozpoznanie i
następnie przez likw idację pe­
wnych osób z tego odcinka.

Na dalsze pytania prokuratora 
św iadek w yjaśnia, że KW P po­
siadało wydziały: polityczny, in-
formacyjno-wywladowczy, obser- 
wacyjno-likw idacyjny oraz w y­
dział społeczny. Świadek zeznaje, 
że poprzednikiem jego na stano­
wisku szefa „wydziału obserw a- 
cyjno-likwidacyjnego" był Lecho­
wicz.

Świadek Kurczewski zeznaje 
następnie, że KW P posługiwało 
się w  terenie zespołem ludzi, re ­
krutujących się z różnych stron­
nictw, współpracujących z „dele­
gaturą". Poza tym  KW P posiada­
ło swój własny apara t w yw ia­
dowczy, korzystając przy tym  z 
pomocy współpracujących organi­
zacji, jak  PKB i „Start".

Świadek stwierdza, że przejm u­
jąc wydział obserwacyjno-likw i- 
dacyjny KW P od Lechowicza, o- 
trzym ał część m ateriałów  z op ra­
cowanymi przez „sąd delegatury 
warszaw skiej" wyrokam i.

Prok.: Co się miało stać z ludź­
mi, których dotyczyły te wyroki?

Świadek: Ci ludzie byli skazani 
na karę  1 śmierci i w  następstw ie 
miały być przeprowadzone egze­
kucje, które istotnie m iały miejsce 
w późniejszym czasie.

Świadek określa następnie Le­
chowicza jako „szarą eminencję", 
która odgrywała główną rolę w 
„Startie".

Na dalsze pytanie prokuratora 
św iadek w yjaśnia, że znane mu 
są liczne w ypadki m ordowania 
działaczy komunistycznych przez 
kom órkę likw idacyjną KWP. Swia 
dek wymienia następnie wiele ulic 
w  W arszawie oraz -miejscowości 
podwarszawskich, gdzie mordercy 
dokonywali swoich „akcji". — P a­
m iętam  — mówi świadek — na­
zwisko człowieka zlikwidowanego 
na ul. Solnej. To był młody czło­
wiek łat 19, nazwiskiem Antczak. 
Również na ulicy Solnej była do­
konana bodaj w czerwcu 1944 r. 
akcja na lokal konspiracyjny — 
punkt kolportażowy PPR. Następ­
nie przy ul. Żelaznej, ul. Karolko-

wej, przy ul. Pańskiej, przy ul. 
Mokotowskiej, Puław skiej, F iltro ­
wej, w rejonie pl. Narutowicza, 
przy ul. Widok. Świadek w yjaśnia 
przy tym, że osoby te były m or­
dowane początkowo pod przy­
kryw ką fikcyjnych oskarżeń, a 
następnie — wiosną 1944 r. ,.już 
w yraźnie i bezpośrednio' stawiano 
sprawę, że likw idow ani są ko­
m unistam i".

W toku dalszych zeznań św ia­
dek stwierdza, że Lechowicz w 
zwalczaniu obozu lewicy współ­
pracował w ram ach swej działal­
ności w „Urzędzie Śledczym" i 
„Starcie" oraz w PKB i w „kie­
row nictw ie walki podziemnej" z 
innymi organizacjami. Do współ­
pracy z PKB — mówi świadek 
— zostały włączone organizacje 
polityczne delegatury Stronnictw a 
Narodowego, socjalistów i ludow­
ców". Św iadek stwierdza, że stron­
nictwa te  ściśle współpracowały z 
PKB.

Mówiąc o powstaniu „Startu", 
św iadek Kurczewski oświadcza, 
że do publicznej wiadomości poda­
no fikcyjnie, że organizacja ta zo­
stała powołana dla zwalczania 
przestępczości. Faktycznym  zada­
niem  „Startu" „było rozszerzenie 
frontu walki z komunizmem".

Profe.: Co św iadek może powie­
dzieć o działalności tzw. Cywilne­
go Sądu Specjalnego?

Św iadek: Tam  bvły kierowane 
spraw y z PKB i KWP.

W toku dalszych zeznań św ia­
dek oświadcza, że po zakończeniu 
działań wojennych znalazł się w 
obozie w Niemczech, skąd na po­
lecenie „rządu emigracyjnego" zo­
stał wezwany do Londynu.

Tam przedstawiono mu propozy­
cję podjęcia pracy konspiracyjnej 
w kraju .

Prok.: Świadek tam  przeprow a­
dził jakieś- rozmowy?

Świadek: Owszem, przeprow a­
dziłem rozmowy z m inistrem  
spraw  wewnętrznych, bodajże na ­
zwiskiem Berezowski, następnie z 
jego sekretarzem  Sojką i dyrekto­
rem  departam entu dla spraw  k ra ­
ju  — Kisielewskim.

Prok.: Świadek przedstawił im 
metody działania organizacji pod­
ległych tzw. rządowi londyńskierpu 
na odcinku zwalczania lewicy?

Świadek: Z okresu konspiracyj­
nego — podałem im te m ateriały.

Świadek Jan  Zborowski składa 
zeznania na  tem at działalności 
KWP i PKB. Kierownictwo walki 
cywilnej, zorganizowane w 1942 r. 
było oficjalnie skierowane prze­
ciwko elem entom  przestępczym. 
Jednak był to tylko szyld ze­
wnętrzny, za którym  kry la  się 
działalność, skierowana przeciw 
lewicy, zgrupowanej w PPR  i w 
organizacjach jej pokrewnych. Za 
daniem  PKB było ' wyszkolenie 
kadr policyjnych na okres po wy­
zwoleniu Polski. Głównym kiero­
wnikiem KW P był Stefan Kor- 
boński, w ystępujący pod pseudo­
nimem „Zieliński".

Działalność swą rozpoczął św ia­
dek w listopadzie 1939 r. w r a ­
mach ONR, dawnej Falangi. Świa­
dek wstąpił wówczas do grupy 
Władysława Chackiewicza. Z cza­
sem grupa ta, kierow ana przez 
W itolda Rości szewskiego - Um iń­
skiego, przyjęła nazwę „Pobudka". 
W 1842 r. Rościszewski wprowa­
dził św iadka do delegatury, gdzie 
poruczono m u stanowisko kiero­
wnika refera tu  w wywiadzie cen­
tralnym  delegatury, na czele k tó ­
rego stał Tadeusz Myśliński, pseu­
donim „dr. S“ lub „Niedziela". 
O działalności ONR mówi św ia­

dek, że była skierowana przeciw­
ko organizacjom lewicowym i tę 
linię postępowania przejęła „Po­
budka", w ram ach której połączył 
się elem ent sanacyjny i odpryski

obozu narodowo - radykalnego. 
W m aju 1943 r. świadek objął sta­
nowisko szefa informacji politycz­
nej w yw iadu centralnego delega­
tury, którym  po aresztowaniu 
Myślińskiego kierow ał Giterman, 
występujący pod pseudonimem: 
„Eugeniusz", „Hibner".

UZUPEŁNIAJ Ą SIĘ I ŁĄCZNIE 
WAŁCZĄ PKB, DELEGATURA,

NSZ, „AK“ I GESTAPO —
Z LEWICĄ POLSKĄ

Mówiąc o centralnym  wywiadzie 
delegatury, św iadek stwierdza: 
„Jeszcze w  ostatnich miesiącach 
1942 r. zorganizowane zostały a- 
gendy wywiadu centralnego dele­
gatury pod kryptonim em  „Stożek" 
w W arszawie i na terenie okręgu 
warszawskiego, krakowskiego, lu ­
belskiego i kieleckiego. Ten sze­
roko rozbudowany aparat wyw ia­
dowczy, w  m yśl dyrektyw , które 
płynęły z Londynu, m iał na  celu 
walkę z lewicą, zgrupowaną w 
PPR  i związanych z nią organiza­
cjach. W ywiad delegatury naw ią­
zał ścisły kontakt z wywiadem 
antykom unistycznym  NSZ, z ra ­
mienia którego wydelegowany zo­
stał do wywiadu centralnego je ­
den z kierow ników — Antoni 
Szperlich, w ystępujący pod pse­
udonimem „Herman". Ponadto 
centralny wywiad delegatury u- 
trzym ywał ścisły kontakt z kon tr­
wywiadem Komendy Głównej AK 
również dla w ym iany m ateriałów  
informacyjnych, dotyczących or­
ganizacji lewicowych. Za pośred­
nictwem stałego łącznika, wywiad 
delegatury miał kontakt z Ko­
m endą Główną PKB. Łącznikiem 
tym był inspektor policji z okresu 
przedwojennego o pseudonimie 
„Gabryś". Każdorazowe raporty 
bieżące, opracowywane prżez 
świadka, były przesyłane z wy­
wiadu delegatury do Stefana Kor- 
bońskiego. Korboński otrzymywał 
również miesięczna sprawozdania, 
obejm ujące całokształt działalnoś­
ci organizacji lewicowych.

W dalszym ciągu czwartego dnia 
procesu kierownictwa „Startu" po 
zeznaniach świadka J. Zborowskie­
go Sąd odczytał fragmenty z doku­
mentu, pochodzącego z archiwum 
gestapo, a dostarczonego gestapo 
przez kierowniczą osobę wywiadu 
delegatury.

Nagłówek dokumentu w przekła­
dzie na język polski ma treść nastę­
pującą:

„Komendant poliefi bezpieczeń­
stwa i SD w Generalnej Gubernii 
IVa, Służba Specjalna d. nr. 11/43 g. 
Tajna sprawa państwowa. W ykona­
no w sześciu odbitkach. Szósta od­
bitka.

Dotyczy służby bezpieczeństwa 
polskie] delegatury rządu.

Na stronie 1: „Mnż zaufania, a- 
gent komendanta W arszawy od­
działu III służby specjalnej SD, któ­
rego można nazwać znawcą komu­
nizmu w Polsce, został zwerbowany 
przez polską delegaturę rządu jako 
jej członek i współpracownik. Jego 
działalność w polskiej delegaturze 
rządu jest przez nas kierowana. W 
szczególności podał on co następu­
je

Na stronie 4: „Dnia !6 X, 1942 r. 
z polecenia Rządu Polskiego w Lon­
dynie, tamtejszego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, względnie 
szefa tamtejszego wydziału bezpie­
czeństwa, powstała Państwowa 
Służba Bezpieczeństwa, dosłownie 

Państwowa Służba Specjalna, wo­
bec niższych urzędników i agentów 
nazywano ją tajną służbą specjal­
ną. Miało to na celu zamaskowanie 
pojęcia „państwowa służba".
(Dalszy ciąg w  n-rze jutrzejszym )

czasów, organizator łw ycięstw * 
narodu radzieckiego nad faszyz­
mem, — ku niemu nadzieje swa 
kierowały narody, Jęczące w Jarz­
mie hitlerowskim . Z Imieniem 
Stalina wiąże się historyczne zw y­
cięstwo narodu chińskiego, dojście 
do władzy ludów w  k rajach  d e ­
m okracji ludowej. To już nie szó­
sta  część globu ziemskiego — to 
jedna trzecia ludzkości wkroczyła 
na drogę, k tórą ukazał narodom  
Ich genialny nauczyciel i wódz — 
Józef Stalin.

★
Jakże bliska 1 droga sercu każ­

dego Polaka jest postaó Józefa 
Stalina. Imię jego nierozerw alnie 
wiąże się w sercach 1 um ysłach 
naszych z dwukrotnym  wyzwole­
niem Polski. Po raz pierwszy 
przyniosła nam  je  W ielka Socjali­
styczna Rewolnoja Październiko­
wa, po raz drugi Arm ia Radziec­
ka — arm ia wyzwolicielka. Jem u 
zawdzięczamy historyczny zwrot 
w stosunkach między Polską i 
ZSRR. Stalin — to d la nas, Pola­
ków, znaczy powrót nad Bałtyk, 
Odrę i Nysę. Stalinowska, daleko­
wzroczna polityka — dla nas Po­
laków, znaczy sąsiedztwo z Nie­
miecką Republik?, Demokratyczną, 
pierwszym w historii narodu n ie­
mieckiego prawdziwie pokojowym 
i demokratycznym  państwem. 
Stalin — to dla nas, Polaków, zna 
ozy niepodległość i pomoc w n a ­
szym marszu ku socjalizmowi, ku 
Polsco silnej, ku Polsce szczęścia 
dla wszystkich je j synów.

Słowa Józefa S talina zespalają 
setki milionów ludzi, walczących 
o pokój i wolność, o dobrobyt 1 
kulturę.

„Przyszłość należy do idei, k tó­
rej najpiękniejszym  wciclcniem 
jest Stalin" — pisał sędziwy pi­
sarz duński M artin Andersen Ne- 
xo. Ideą tą jest socjalizm — no­
wy, szczęśliwszy świat. Jesteśm y 
ludźmi epoki Stalina — okażmy 
się je j godni naszą codzienną w al­
ką o lepsze, pokojowe ju tro  ludz-
KOŚCl.
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(Dokończenie ze str. 1-ej)

również robotnicy Stoczni Gdań. 
skiej.

K LASA robotnicza Łodzi w dal­
szym ciągu podejmuje zobowią­

zania produkcyjne na cześć 7? rocz­
nicy urodzin Jóiiefa Stalina.

M. in. robotnicy Zakładów Prze*, 
mysłu Wełnianego im. Swierczew' 
skiego postanowili uczcić r ••• 4
urodzin wodza międzynarodc.vrego 
proletariatu wykonaniem d . fi r  
wej produkcji, wartość której o: e- 
kroczy sumę 136 tysięcy zł. 
o r j  BM. w przeddzień 72 rocznicy 

urodzin Generalissimusa Józe­
fa Stalina Miejska Rada Narodowa 
w Gdańsku na swym plenarnym po­
siedzeniu w imieniu mas pracują­
cych Wybrzeża wyraziła swą mi* 
łość i wdzięczność genialnemu wo­
dzowi postępowej ludzkości, chorą­
żemu pokoju — Józefowi Stalinowi.

„Masy pracujące Gdańska — 
czytamy w uchwale MRN — prze­
syłają towarzyszowi J. Stalinowi 
serdeczne proletariackie pozdro­
wienia. Pod przewodnictwem Ge­
neralissimusa Stalina i Związku 
Radzieckiego pokrzyżujemy plany 
podżegaczy wojennych oraz zbu­
dujemy dobrobyt 1 wielkość na­
szej ludowej ojczyzny".

^  W W iedniu zebrano już 441.287 
podpisów pod apelem Światowej 
Rady Pokoju- Liczba ta  przekracza 
ilość podpisów zebranych w  W ied­
niu pod apelem sztokholmskim.
&  W ciągu roku zastosowano w  
przemyśle radzieckim  ponad 600 
tys. wniosków nowatorskich i ra ­
cjonalizatorskich.
^  Znajdująca się w ZSRR nd kil­
ku tygodni delegacja polskich a r­
tystów  i działaczy sztuki, przebywa 
obecnie w Leningradzie.
♦  Około 5 tys. pracowników lotni­
ska linii „Panam erican Airways" 
w Nowym Jorku  ogłosiło strajk, do­
m agając lie  poprawy w arunków  
pracy, ..--Aik..

Str. 2

O A B . M. w  5 dniu procesu kierow ników  zbrodniczej organizacji 
„S tart", toczącym się przed Sądem W ojewódzkim dla m. st. 

W arszawy, zabrał cios oskarżyciel publiczny.
MORDOWALI AK-owców, 

KTÓRZY CHCIELI WALCZYĆ 
Z OKUPANTEM

p  ROKURATOR podkreśla, że 
*■ jeszcze jednym  z faktów, k tó ­

ry  dem askuje ostatecznie ch ara ­
k ter głęboko antyłiarodowej dzia­
łalności oskarżonych był stosunek 
PKB „S tartu" do tych licznych 
AK-owców, k tórzy oburzeni b ie r­
nością, jaką okazywała delegatura 
w stosunku do okupanta, p rze­
chodzili do obozu czynnej w alki o 
wyzwolenie.

P rokura to r przypomina tu  ze­
gnania Pajora, który  oświadczy! 
m. in.: „Chodziło o to, żeby te r­
rorystycznie zapobico przecho­
dzeniu AK-owców, którzy wzma 
cniali szeregi AL-owsSde. T utaj 
Lechowicz wskazał na potrzebę 
likw idacji tych, którzy przecho­
dzą z szeregów AK.“ „Chodziło 
o to, aby utrącić, osłabić czynną 
walkę przeciwko okupantowi..." 
Oskarżyciel publiczny zw raca u - 

wagę sądu, że ta  działalność os­
karżonych była kontynuacją ich 
starej przedwojennej roboty. P a ­
jor, Nieńałtowski, O jrzyński — 
mówi prokurato r — to przecież 
starzy przedwojenni „dwójkarze" i 
„defensywiacy".

OD „DW ÓJKI" DO GESTAPO 
Cóż dziwnego — mówi p rokura­

tor — że oskarżeni, którzy weszli 
ze szkoły zdradv narodowej, ze 
szkoły w alki z narodem, m ieli sto­
sunek do okupant zasadniczo od­
m ienny od lego. który  cechów?.! 
npród polski.

Gdy naród płonic żądzą w alki z 
okupantem  tzw. rząd  em igracyjny 
koncentruje wszystkie swoje wysil 
ki, aby w alkę tę  zahamować, spa­
raliżow ać lub zwekslować na fa ł­
szywy tor.

Nie ulega najm niejszej w ątp li­
wości, że dyrektyw y były uzgod- 
nigne z im perialistycznym i kołami 
Londynu i W aszyngtonu.

Powiedziano tu  jasno 1 w yraź­
nie — mówi prokurator: p rzy ja­
ciele tzw. rządu londyńskiego, czy­
li reakcyjne koła Stanów Zjedno­
czonych i Anglii, pc p rostu  n ak a ­
zywały podjąć ostrzejszą w alkę z 
ruchem  wyzwoleńczym prow i.d 'o- 
nym przez PPR.

„S tart" organizuje i wykonuje 
w skali masowej m ordy skrytobój­
cze na najbardziej bojowych p a ­
triotach walczących z  okupantem. 
„S tart" sporządza listy patriotów  
i przekazuje je do gestapo dla e- 
gzekucji i d la każni w  hitlerow ­
skich obozach zagłady.

Kierownicy „S tartu" skontakto­
wani zostali ze Spielkerem  przez 
Lechowicza z polecenia delegatury. 
O powyższym zeznał Pajor.

P rokura to r podkreśla, że św ia­
dek Zborowski, jeden z kierow ni­
ków centralnego w yw iadu delega­
tu ry  zeznał, iż delegatura u trzy ­
m ywała kontakty  z gestapo już w 
1942 r.

W czasie spotkań ze Spielkerem  
kierow nicy „S tartu" wręczali mu 
sporządzone przez siebie listy n a ­
zwisk oraz inform acje i o trzym y- 

. w ali od niego zlecenia dla doko­
nyw ania wywiadu i inwigilacji pa ­
triotów  poszukiwanych przez ge­
stapo. Na podstaw ie list d ostar­
czanych przez „S tart" gestapo do­
konało masowych aresztów.

Drugą m etoda stosowaną przez 
organizacje delegatury PKB 1 
..Start" w walce z ruchem  wyzwo­
leńczym narodu było plugawe o- 
czernianie i szkalowanie Polskiej 
P a rtii Robotniczej i Arm ii Ludo- 
wj.

P rokurato r omawia z kolei per­
fidne metody dwójkarzy, polegają­
ce n a  przenikaniu ich w  szeregi 
ruchu narodowo -  wyzwoleńczego 
dla celów dyw ersji i prowokacji.

Znam ienna pod tym  względem 
jest postać Lechowicza, o którym  
Nienaltowski zeznał, że pod jego 
kierownictwem  staw iał pierwsze 
kroki w  swej dw ójkarsko-dyw er- 
syjnej robocie.

Do czego dążyli ci ludzie poprzez 
wszystkie zbrodnie i bezeceństwa, 
poprzez zdradę, mord i prow oka­
cje?

Przewód sądowy odpowiedział na 
te pytania — stwierdza prokurator. 
Oskarżeni, usiłując sparaliżować 
w alkę narodu polskiego przeciwko 
hitleryzmowi, przygotowywali się 

; zarazem do w alki przeciwko naro­
dowi polskiemu, przeciwko masom 

' ludowym po klęsce hitleryzm u.
, OŚWIĘCIM. MAJDANEK DLA
i DZIAŁACZY ROBOTNICZyCII

Oskarżyciel publiczny powołuje
- się na przedłożoną sądowi instruk-
- cję delegatury w sprawie organiza- 
i c j i  1 regulam inu obozów koncen­
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Rocznica, którą obchodzi cała ludzkość
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B ARBUSSE pisał o Nim: „To
człowiek ze stall. Samo nazwi­

sko daje nam  pełny jego obraz: 
S talin — stal... Ten, którego pro­
fil widnieje na czerwonych plaka­
tach — obok Karola M arksa i Le­
nina — jest człowiekiem, który tro 
ezczy się o wszystkich i o wszyst­
ko, jest człowiekiem, który stwo­
rzył to, co jest 1 stworzy to, co bę­
dzie".

G. B. Shaw stwierdzał: „Jemu
zawdzięcza Związek Radziecki łi- 
lę i spoistość, a ta  siła zabezpiecza 
pokój świata".

M artin Andersen Nexo pięknie 
porównywał: „W starych ludowych 
sagach dźwięczą skargi silnego 
Hansa, który służy czarownikom i 
wiedźmom, zdobywa dla nich bo­
gactwa, a sam głoduje. Jedna z 
sag mówi o cudownym kotle, w któ 
rym  — jeśli się zna magiczne za­
klęcia — można ugotować tyle zu­
py, ile tylko serce zapragnie.

Stalin nauczył 183-milionowy na­
ród Związku Radzieckiego (Hansa, 
który musiał wiecznie na kogoś 
pracować), jak ma pracować sam 
na siebie, uczy, jak należy obcho­
dzić się z cudownym kotłem, w1 
którym  jedzeń'"' jes t dosyć dla 
wszystkich.

Geniusz i prostota

T AK oto ustami swych najw y­
bitniejszych'przedstawicieli n a ­

rody świata Składają hołd i cześć 
Wielkiemu Człowiekowi, który sam
0 sobie skromnie mówi: „Co do 
mnie, to jestem tylko uczniem Le­
nina i moim celem jest — być je­
go godnym uczniem".

Miliony ludzi po stokroć roz­
m yślają nad geniuszem 1 prosto­

tą  Stalina. Imię Jego jest hasłem 
walki o wszystko, co piękne 1 do­
bre. Czczony, kochauy, niezawod 
ny opiekun 1 wódz mas ludo 
wych globu ziemskiego — Jakże

1 jest drogi każdemu Polakowi — 
patriocie!
Trudno chyba znaleźć współcze­

sne zagadnienie, przy rozpatrywa­
niu którego nie wypłynęłoby na­
zwisko Stalina, przy rozpatrywa­
niu którego nie uwypukliłaby się 
jasność, konsekwencja, sprawiedli­
wość Jego stanowiska.

Do nas przecie szczególnie prze­
mawia stosunek Józefa Wisariono- 
wicza do Polski. Stosunek ten nie 
stanowi zresztą kwestii przypadku. 
Głęboko uzasadnia go nauka m ark­
sistowsko -  leninowska, której ge­
nialnym kontynuatorem  i realiza­
torem jest wiaśnie Stalin. Przyjaźń 
Jego dla naszej Ojczyzny raz je ­
szcze uwydatnia jedność teorii 1 
praktyki bolszewickiej, daje jesz­
cze jeden przykład proletariackiego 
internacjonalizmu.

Sięgnijmy do faktów.

L enin  i  S ta lin  v> Górkach w 192t r.

Gorący przyjaciel Polski

L ENIN 1 STALIN głosili prawo 
narodów do samookreślenia aż 

do oderwania włącznie. Z Ich ini­
cjatywy Piotrogradzka Rada Dele­
gatów Robotniczych i Żołnierskich 
14 marca 1917 r. oświadczyła, że 
„Polska ma prawo do całkowitej

„Pływające11 
fabryki
na Morzu 
Kasp i j sk im

zaopatrzone są
w najnowocześniejszy

sprzęt
przetwórczy

W bieżącym roku przybywają na 
zimowisko do A strachania „pływa­
jące fabryki" z Morza Kaspijskie­
go załadowane bogatymi transpor­
tam i ryb.

„Fabryki" te m ają bardzo poważ 
ne sukcesy produkcyjne. W ciągu 
ostatniej jesieni złowiły one i do­
konały przeróbki ryb w ilości prze 
kraczającej o 5 tysięcy ton produk 
cję z tego samego okresu w ubie­
głym roku. Liczne przedsiębiorstwa 
wykonały przedterminowo swe 
roci.-ie piany produkcyjne. Polep- 

-.nacznie jakość produkcji, a 
■ iirożonych wyprodukowano 

v więcej niż w ciągu całe­
g o  roku
i-, i  fabryki wyposażone są 
. o^zeSniejszy sprzęt prze- 

:-zy, a wciąż stosowane udosko 
aaienia procesu technologicznego, 
spraw iają, że wraz z rosnącą ilo­
ścią gotowych wyrobów rośnie ich 
asortym ent i jakość. Radziecki prze 
mysi rybny rozwija się stale. Jego 
doskonałe wyroby m ają zapewnio­
ny zbyt zarówno w k raju  jak  i po­
za jego granicand.

niepodległości pod względem pań­
stwowo -  międzynarodowym".

W 1918 r. Rada Komisarzy Ludo 
wych, której przewodniczył Lenin, 
a której Komisarzem Ludowym do 
Spraw Narodowości był Stalin, o- 
głosiia dekret nieodwołalnie zno­
szący układy 1 akta rozbiorowe o- 
raz uznający „niezaprzeczone p ra­
wo narodu polskiego do niepodle­
głości 1 jedności". Dodajmy, że w 
tym samym czasie na zachodzie 
frymarczono spraw ą polską niczym 
obiektem handlowym, a legionowi 
i endeccy matadorzy oglądali się 
tylko, u kieszeni którego z moż­
nych protektorów uwiesić się.

W międzywojennym dwudziesto­
leciu ani jaśniepańska wyprawa 
kijowska, ani szereg dalszych pro­
wokacji antyradzieckich wywoła­
nych przez rządy burżuazyjne nie 
zachwiały przyjaźnią, jak ą  żywiły 
narody ZSRR dla m as pracują­
cych Polski. Bowiem Stalin nieza­
chwianie uczył, że błędem jest u - 
tożsamiać naród z panującym  reżi­
mem. Zręczna, kłam liw a i perfid­
na propaganda endecko -  sanacyj­
na osiągała pewne sukcesy, ale 
wbrew jej działaniu w tych latach 
właśnie rosło i krzepło gorące u- 
czucie dla Stalina wśród robocia- 
rzy, biedoty chłopskiej, wśród naj 
bardziej uświadomionych, najlep­
szych synów naszej ojczyzny.

W arto tu  przytoczyć wspomnie­
nia jednego z byłych więźniów 
Rawicza (Trybuna Robotnicza 
10.12.1949 r.).

„W okresie, kiedy byliśmy 
przez długie miesiące pozbawieni 
książek, gazet, listów od rodzin, 
spacerów, kiedy znajdowaliśmy 
się w izolacji, w małych celkach- 
trum nach starego gmachu, nęka 
nl ciągłymi rewizjam i dniem i no 
cą — b y ł  z r a m i  t o  w. 
S t a l i n .  Jego myśli, Jego nau­
ka pomogły nam przetrw ać cięż 
kie czasy faszystowskiej niewoli, 
hartowały ducha 1 wzmacniały 
wiarę 1 pewność w zwycięstwo 
wielkiej idei komunizmu".

ca 1943 r. Stalin pisał do członków 
Prezydium Zjazdu nowopowstałego 
Związku Patriotów  Polskich w 
ZSRR:

„Dziękuję Wam za to, żeście 
się tak ciepło i przyjaźnie zwró­
cili do Rządu Radzieckiego... Mo­
żecie być pewni, że Związek Ra­
dziecki uczyni wszystko, co jest 
w jego mocy, aby przyśpieszyć 
klęskę naszego wspólnego wro­
ga — hitlerowskich Niemiec, u-

Z naszego obserwatorium

Chcemy

Stalin ufał polskim 
masom ludowym
\ X 7  1939 r. w  obliczu zbliżającej 
v v  6ię agresji hitlerowskiej 

Związek Radziecki ofiarowywał 
Polsce swą pomoc. Odrzucili ją 
zdrajcy narodu. Po napaści faszy­
stowskich Niemiec na ZSRR, mimo 
ciężkich warunków, mimo niedo­
statecznej ilości broni umożliwiono 
Andersowi w K raju  Rad sformo­
wanie dywizji polskich. Ten ty ­
powy sprzedawczyk i zaprzaniec 
wyprowadził je w przededniu decy­
dującej bitwy o Stalingrad. Pam ięt 
ne są haniebne m achinacje prowo­
dyrów londyńskich, strojących się 
w togi wodzów narodowych.

Stalin ufał jednak masom lą ­
dowym Polski, jej klasie robotni­
czej, wychowanej na  bohater­
skich tradycjach SDKPiL i KPP. 
W m aju 1943 r. z Moskwy rozle­
gła się wieść, która tchnęła w 
nas nową moc, wyzwoliła dalszy 
zapał do walki. W wywiadzie pra 
sowym Józef Stalin oświadczył, 
że rząd ZSRR bezwarunkowo ży 
czy sobie silnej i niepodległej 
Polski, z którą po klęsce hitle­
rowskiej nawiązałby trwale, ży­
czliwe stosunki.
W kilka tygodni później, 17 czerw

widzieć iudzi 
szczęśliwych 
i sytych
L U D Z IE , k tó r z y  s to c z y li  s ię  n a  dno

u p a d k u  m o ra ln e g o ,  b y w a ją  c z a s a ­
m i sz c z e rz y . Z ja w is k o  to  w y s tę p u je  
c o r a i  s z e rz e j  n a  ła m a c h  lo n d y ń s k ie j  
p r a s y  e m ig r a n c k le j .  C z y tu je m y  p e w n e  
w y p o w ie d z i ,  k t ó r e  m o ż n a  b y  n a z w a ć  

s p o w ie d z ią  d z ie c ię c ia  w ie k u “ . O c z y ­
w iśc ie  n ie  J e s t  to  a n a l iz a  s a m o k r y ty c z -  
n a  w ła s n e j  p o s ta w y  ż y c io w e j ,  c z y  też  
sw e g o  ś ro d o w is k a .  J e s t  to  p o  p r o s tu  
o d s ła n ia n ie  sw e g o  o b lic z a , f o to g r a fo w a ­
n ie  s w e g o  s ta n u  u m y s ło w e g o  i d u c h o ­
w e g o . P r z e j a w ia  s ię  w  ty m  m o ż e  p e ­
w ie n  e k s h ib ic jo n iz m  1 j a k a ś  z w y r o d ­
n ia ła  s k ło n n o ś ć  d o  t a r z a n ia  s ię  w  b ło ­
c ie . D la  n a s  n ie  j e s t  w a ż n e  w  te j  c h w i­
li z a g a d n ie n ie ,  j a k i e  s ą  p o b u d k i  p s y ­
c h o lo g ic z n o  t y c h  s p o w ie d z i .  W a ż n e  Je s t  
to ,  że  n i e  m ó w ią  o n e  n ic  in n e g o ,  j a k  
to ,  c o  s ą d z i  o p in ia  lu d z i  z d ro w y c h  1 
u c z c iw y c h  o  o s o b n ik a c h  z a p rz e d a n y c h  
o b o z o w i z d ra d y  n a ro d o w e j .

O sta tn io  n a  ła m a c h  „W iadom ości*4 lon  
d y ń sk lc h  W . A . Z b y sz e w sk l d a ł z w ię ­
z ły , fo to g r a f ic z n ie  w ie r n y  o b ra z  teg o , 
co n a z y w a n o  Jest „ a m er y k a ń sk im  s ty ­
lem  t y c ia " ,  c z y  t e t  a m er y k a ń sk ą  
„kulturą**.

W  t e j  w y p o w ie d z i  c z y ta m y  ta k lo  o to  
w y z n a n ia :

„ G a r d z im y  d o w c ip e m , J e ż e li  n ie  
J e s t  z ły  1 b o le s n y .  G a rd z im y  m iło ś ­
c ią , J e ż e l i  n ie  J e s t  t r a g ic z n a  lu b  oo 
n a jm n ie j  s p lo łu n n ia ła  p o s m a k ie m  
g rz e c h u ,  t o r t u r a m i  s u m ie n ia .  N ie  
c h c e m y  w id z ie ó  s y ty c h  i  sz c z ę ś li­
w y c h ,  c h y b a ,  ż e  ic h  s y to ś ć  i  s z c z ę ś ­
c ie  J e s t  t y lk o  z a s ło n ą  d la  m a k a b r y  
k o m p le k s ó w , o d  k tó r y c h  w ło s y  s t a j ą  
n a m  n a  g ło w ie . N ie  c h c e m y  p ię k n a ,  
b o  o n o  n a s  m ie r z i .  „ A k t  k o b ie c y  m u ­
si w y w o ła ć  w  n a s  d re s z c z  z g ro z y  o b ­
r z ę k ły m  b r z u s z y s k ie m  i td .  (niel c y ­
t u je m y  d a ls z y c h  w y m a g a ń  „ e s t e ty k i "  
g n i ją c e g o  k a p ita l i z m u ) .  „W  p o w ie ś c i ,  
w  t e a t r z e  c h c e m y  o g lą d a ć  ztooczeń* 
có w , t a r z a ją c y c h  s ię  w  ła j n i e  i  g n o ­
ju . . .  C o  m iłe  i w d z ię c z n e , c o  z a b a w n e  
i  c z u łe  z o s ta w ia m y  ta n i e j  p io se n c e , 
k t ó r ą  te-ż ś c ią g a m y  d o  t ry w ia ln o śc i '* .  
N ie  t y lk ę  w  p o w ie ś c i  c z y  te a tr z e  e -  

m ig r a c j a  l o n d y ń s k a  p r a g n ie  o g lą d a ć  
t a r z a n ie  s ię  w  b ło c ie .  R ó w n ie ż  d la  za ­
s p o k o je n ia  t e g o  s a m e g o  p o ż ą d a n ia  n ie ­
z d ro w e j  s e n s a c j i  s ię g a  p o  p ra sę  w  t y ­
p ie  „W iadom ości** , g d z ie  w ła ś n ie  p ro ­
d u k u j ą  s ię  t a c y  t a r z a ją c y  s ię  w  b ło c ie  
p a n o w ie  Z b y s z e w s c y .

W  k i lk u  z d a n ia c h  p r ry to c z o n y c h  
p r z e z  n a s  z n a jd u je  się p r a w ie  p e łn y  
o b r a z  „ k u ltu ry * *  ś w ia ta  p o d p a la c z y  i 
p o d ż e g a c z y  w o je n n y c h .  T a k ie  b y ły  u -  
p o d o b a n la  G o e r in g a ,  c z y  R ó h m a , t a k i e  
są  d z iś  u p o d o b a n ia  M a c  A r t h u r a  czy  
M ac C lo y ‘a . N ie  c h d ą  w id z ie ć  lu d z i  cz y s  
ty c h  i s z c z ę ś liw y c h . C h cą  w id z ie ć  
ś w ia t  p o g r ą ż o n y  w  m o rz u  k r w i .  T o  o d ­
p o w ia d a  ic h  z d e g e n e r o w a n e j ,  s a d y ­
s ty c z n e j  n a tu r z e .

T e j  J e d n a k  „k u ltu rze * *  i  „ s ty lo w i  ż y -  
c la “  — ś w ia t  p o s tę p u ,  p o k o ju  1 w o ln o ­
śc i p r z e c iw s ta w ia  sw ą  k u l tu r ę  1 sw e 
id e a ły .  C h c e m y  w id z ie ć  lu d z i  s y ty c h  
i s z c z ę ś liw y c h , g a rd z im y  d o w c ip e m  j e ­
śli j e s t  z ły  i b o le s n y .  C h c e m y  p ię k n a ,  
b o  o n o  n a s  n i e  m ie r z i ,  lec z  p o ry w a .

C h c e m y  p i ę k n a ,  a  j a k  m ó w i a u to r  
„ P o e m a tu  P ed ag o g iczn eg o * *  — „ n ie  m a  
n ic  p i ę k n ie js z e g o ,  j a k  b u d o w a ć  n o w e , 
le p sz e  ż y * |e . . .“

G ROT

raocnió przyjaźń polsko - r a ­
dziecką i wszelkimi środkami 
przyczynić sią do odbudowania 
silnej i niepodległej Polski**.
Słowa wiązały się ściśle z czyna­

mi. Powstało ludowe wojsko pol­
skie, władza radziecka zaopatrzyła 
je w broń, um undurowanie, żyw­
ność. Doskonali instruktorzy ra ­
dzieccy znakomicie dopomogli w 
kształceniu nowych kadr. Wojsku 
naszemu umożliwiono walczenie o 
wolność swej Ojczyzny i u boku 
Czerwonej Armii dotarcie do Ber­
lina.

Wiemy,
co zawdzięczamy
Stalinowi
p  OLSKA odzyskała wolność. 
* Wielka szansa dziejowa odsu­
nięcia raz na zawsze od rządów 
klas wyzyskujących — tym razem 
została wykorzystana. My, obywa­
tele państwa ludowego, dobrze zda 
jemy sobie spraw ę z tego, co za­
wdzięczamy Stalinowi.

„Związek Radziecki — mówił 
Prezydent Bierut na Kongresie Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej — umożliwił powstanie demo­
kracji ludowej, bo zadecydował o 
klęsce faszyzmu w Europie. Zwią­
zek Radziecki umożliwił powstanie 
demokracji ludowej, bo bezpośre^ 
dnia obecność Armii Radzieckiej o- 
bezwładniła naszego wroga klaso- 
wego‘\

Lecz nie na tym  koniec. To 
Stalin osobiście jak  najbardziej 
przyczynił się do naszych później­
szych sukcesów, inicjując wielki, 
historyczny zwrot w stosunkach 
między Polską i ZSRR, inicjując 
przełom w  stosunkach między na­
rodem rosyjskim, ukraińskim i bia 
łoruskim, a narodem  polskim.

Układ w 1945 r. o Przyjaźni, 
Pomocy W zajemnej i Wspólpra 
cy Powojennej między Związkiem 
Radzieckim i Rzeczpospolitą Pol­
ską, układ pod którym  widnieje 
podpis Józefa Wisarionowicza, 
realizowany jest w całej pełni. 
Doświadczenia następnych lat po 
głębiły, wzmocniły i rozwinęły 
braterskie stosunki naszych 
państw.
Związek Radziecki niezachwianie 

odpierał a tak i imperialistów na na 
sz“ granice na Odrze i Nysie. Dzię­
ki stalinowskiej polityce powstała 
Niemiecka Republika Demokratycz 
na. Dziś łączą nas pokojowe przy­
jazne stosunki z naszym zachodnim 
sąsiadem. Nigdy nie przestrzeni 
swych dziejów Polska nie miała 
tak korzystnych warunków  'geopo­
litycznych.

Przyjaźń, pomoc, 
przykład...
IM ASZE sukcesy m iędzynarodo- 
*■ ’ wa jak  najściślej idą w parze 
z sukcesami wewnętrznymi. Reali­
zujemy dziś P lan Sześcioletni. Dum 
ni jesteśm y z odrodzonej stolicy, z 
nowych miast, z osiągnięć w przeo­
brażaniu wsd polskiej, z osiągnięć 
naszej nauki i sztuki. Bilansując 
dorobek ostatnich lat, w których 
niejednokrotnie napotykaliśmy prze 
cie na poważne trudności, szczy­
cąc się naszym politycznym, spo­
łecznym, gospodarczym 1 ku ltu ra l­
nym budownictwem, dobrze pamię­
tamy, że u podstaw  tych suKcesów 
legła przyjaźń, pomoc 1 przykład 
kra ju  — wiedzionego genialną my­
ślą największego człowieka naszej 
epoki.

Lec* nie tylko bezpośredni stosu­
nek Stalina do Polski odgrywa do­
niosłą rolę w naszym życiu pań­
stwowym. Cała polityka radziecka, 
służąo sprawie pokoju, sprawie de 
m askowania 1 okiełznania podżega­
czy wojennych wzmacnia naszą po 
zycję 1 toruje nam drogę do socja­
lizmu, do celu, o który walczyli 
najlepsi synowie Polski.

F . CHRZANOWSKI

Na widowni międzynarodowe/

„Totalna dyplomacja" USA
ponosi porażkę za porażką

IV a  czele swego projektu rezolucji w  tpraw ie zakazu broni ato-
111 mowej i rozbrojenia, rządy trzech m ocarstw  zachodnich tj. 
USA, W. Brytanii i Francji umieściły zdanie, które stwierdza, że 
Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych pragnie „zdjąć z na­
rodów świata brzemię wzrastających zbrojeń i wybawić je od stra­
chu przed wojną".

Te kilka słów rzuconych ludzkości łaknącej poikoju 1 coraz gło­
śniej i energiczniej domagającej się usunięcia groźby wojny, wy­
czerpały widocznie cały zasób dobrej woli rządów trzech mocarstw 
zachodnich. Albowiem — jak  stwierdza delegat radziecki, m inister 
Andrzej Wyszyński — w toku czterostronnych obrad w specjal­
nej podkomisji pod przewodnictwem delegata Meksyku p. Nervo, 
okazało się, że trzy mocarstwa zachodnie nie są gotowe zrealizo­
wać tego, co proponują na wstępie.

CZY POKÓJ JEST „NIENAWISTNY"?

T ESLI chodzi o spraw ę zakazu broni atomowej i ustanowienia
J  międzynarodowego systemu kontroli, które min. Wyszyński na­
zwał „pierwszym i najważniejszym zagadnieniem", to rządy trzech 
m ocarstw zachodnich upierają się nadal przy tzw. planie Earucha. 
Tego samego pana Barucha, który przem awiając 12 października 
1946 roku w New York Colledge oświadczył: „Pokój wydaje się 
piękny podczas zniszczenia wojennego, lecz sta je  się prawie niena­
wistny, gdy wojna została zakończona". Czy ludzkość może spo­
dziewać się pokoju po planie człowieka, dla którego pokój jest 
„nienawistny"?

Plan Barucha, z którym dyplomacja am erykańska obnosi się od 
la t pięciu, został ogłoszony w chwili, gdy rząd amerykański żywił 
jeszcze złudzenia, że posiada i wiecznie posiadać będzie monopol 
na bombę atomową. Już wówczas szef rządu radzieckiego Józef 
Stalin stwierdził, że przeciwko niebezpieczeństwu bomby atomo­
wej istnieją „co najm niej dwa środki: a) monopolistyczne posiada­
nie bomby atomowej nie może trw ać długo, b) stosowanie bomby 
atomowej zostanie zakazane".

W pięć la t później radziecki m inister spraw zagranicznych Wy­
szyński, analizując i krytykując w Komisji Politycznej ONZ pro­
jek t rezolucji trzech rządów zachodnich, stwierdza: „Kto posiada 
obecnie broń atomową? Stany Zjednoczone i Związek Radziecki". 
Czyli, że jeden ze środków niwelujących niebezpieczeństwo mono­
polistycznego posiadania broni atomowej już istnieje. Ale mi­
nister radziecki stwierdza jednocześnie, że teoria tzw. „równowagi 
sił", głoszona przez przedstawicieli USA, Angli i Francji — nigdy 
nie służyła sprawie pokoju. I radziecki m inister spraw  zagranicz­
nych nadal konsekwentnie domaga się spełnienia drugiego postu­
latu  pokojowej polityk! radzieckiej: zakazu broni atomowej.

O REDUKCJĘ ZBROJEŃ

rp  O samo rozumowanie szefa radzieckiej delegacji na Zgroma-
dzeniu Ogólnym ONZ odnosi się do kwestii rozbrojenia. Ra­

dziecki m inister domaga się redukcji zbrojeń i 6ił zbrojnych pię­
ciu wielkich m ocarstw o 1/3 w ciągu roku oraz zwołania do 
1 czerwca 1952 r. światowej konferencji wszystkich państw w celu 
powszechnego zrealizowania rozbrojenia.

Na te jasne i konkretne propozycje radzieckie, trzy rządy za­
chodnie odpowiadają gotowością zgodzenia się na platoniczną 
uchwałę, iż taka konferencja powinna być zwołana, przy czym nie 
wskazują nawet przybliżonego term inu jej zwołania. Natomiast 
generał Eisenhower, którego rola w polityce atlantyckiej trzech 
m ocarstw zachodnich jest aż nadto znana, właśnie ostatnio w prze­
mówieniu do przedstawicieli tzw. „międzynarodowego związku rol­
ników" (FIPA), oświadczył, że „pokój i bezpieczeństwo" widzi we 
„wzmocnieniu sił", a USA zaproponują rozbrojenie wówczas, gdy 
„zostanie osiągnięta równowaga potencjałów wojskowych na świe- 
cie“, co jest niczym innym, jak  zapowiedzią dalszego wyścigu zbro­
jeń. Codzienna praktyka polityki am erykańskiej wskazuje, że 
rząd USA realizuje tę w łaśnie zapowiedź generała Eisenhowera, 
a n ie szlachetne, lecz nie m ające pokrycia w rzeczywistości sło­
wa zdjęcia 2 narodów świata brzemienia wzrastających zbrojeń 
i wybawienia ich od strachu przed wojną.

ZAKOŃCZYĆ SZALEŃCZY WYŚCIG ZBROJEŃ

TESLI dyplomaci zachodni piszą i wygłaszają w ONZ takie w ła- 
śnie szlachetne, choć zgoła gołosłowne deklaracje o swych rze­

komych dążeniach do pokoju, to  dzieje się tak w rezultacie w zra­
stającego nacisku światowej opinii publicznej i coraz bardziej s ta ­
nowczych żądań szerokich mas we wszystkich krajach świata, do­
magających się zakończenia szaleńczego wyścigu zbrojeń i przy­

wrócenia na świecie stosun- 
ków pokojowych. Już sam 
fakt, że trzy mocarstwa zacho­
dnie zmuszone zostały zarów­
no w podkomisji pod przewód 
nictwem pana Nervo, jak  i w 
Komisji Politycznej ONZ, do 
dyskutowania nad radziecki­
m i wnioskami rozbrojeniowy­
mi, czego usiłowały uniknąć 
za wszelką cenę, stanowi po­
rażkę „totalnej dyplomacji" 
pana Achesona i am erykań­
skich metod dyktatu  wobec in 
nych państw świata. Od szere­
gu lat, pod dyktantem  Wa­
szyngtonu, mocarstwa zachod­
nie wykręcały się od wszelkiej 
dyskusji w sprawie zakazu 
broni atomowej, a jednak zmu 
szone zostały ją  podjąć.

Fakty  te są dowodem sku­
teczności działania Światowe­
go Ruchu Obrońców Pokoju i 
rosnącego we wszystkich k ra ­
jach  św iata poparcia szerokich 
mas dla pokojowych haseł te ­
go ruchu, tak  konsekwentnie 
bronionych w ONZ przez de­
legację Związku Radzieckiego 
oraz przedstawicieli Polski i 
innych krajów  demokracji lu ­
dowej. Postawa ta  zdobywa 
tobie sympatie 1 poparcie de­
legacji wielu innych krajów, 
do niedawna jeszcze ślepo kro­
czących drogą wytkniętą przez 
dyktat amerykański, drogą 
wiodącą ku katastrofie.

JERZY WINNICKI

Z a ło g a  D o ln o ś lą s k ic h  Z a k ła d ó w  
lm . J a r o s ł a w a  D ą b ro w s k ie g o  w  N o ­
w e j  H u d z ie , z  o k a z j i  14 ro c z n ic y  
R e w o lu c j i  P a ź d z ie r n ik o w e j  p o d ję ł a  
z o b o w ią z a n ia  w y k o n a n ia  p la n u  r o c z ­
n e g o  p r o d u k c j i  d o  d n ia  12.X I I  b r .  
W  t r a k c i e  r e a l iz a o j i  z a ło g a  w y p r z e  
d z iła  j e d n a k  s w o je  z o b o w ią z a n ie  1 
r o c z n y  p la n  p r o d u k c y jn y  z o s ta ł  w y  
k o n a n y  w  d n iu  4 g r u d n ia .

W a rto ś ć  p o n a d p la n o w e j  p r o d u k c j i  
w  1951 r .  w y n ie s ie  p o n a d  10 m i­
l io n ó w  z ło ty c h .

Z a ło g a  z a k ła d ó w  z d o b y ła  w e  w s p ó ł 
z a w o d n ic tw ie  m ię d z y z a k ła d o w y m  I  
m ie j s c e  o r a z  s z ta n d a r  p rz e c h o d n i ,  
J a k o  n a j le p s z y  z a k ła d  p o d le g ły  C e n  
t r a ln e m u  Z a rz ą d o w i P r z e m y s łu  J e -  
d w a b n ic z o  -  G a la n te r y jn e g o .  P o z «  
s z ta n d a re m ,  z a ło g a  z d o b y ła  n a g r o ­
d ę  w  w y s o k o ś c i  12.000  z ł.

N a  z d ję c iu :  w y r ó ż n ia j ą c a  s ię  w  
p r a c y  A n n a  C lc h a c k a  w y k o n u je  
130 p r o c .  n o r m y .

C A P  — f o t .  K o n d r a c k i
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MĄDRE POSUNIĘCIE
T ISTOPADOWA uchwał* Prezy-
■*-' dium Rządu o dodatkowych ko 
izyściach dla hodowców kontraktu­
jących trzodą chlewną z dostawą na 
przyszły rok, a  także dla dostarcza 
jących trzodę chlewną z dostawą na 
umowach poprzednio zawartych kon 
traktów  stw arza dogodne warunki 
dla hodowli mimo niedostatku pasz. 
Za każdego tucznika ma prawo kon 
traktu jący  nabyć: 100 kg paszy
treściwej, 800 kg. węgla i otrzymu 
je  premię pieniężną w wysokości 
zł 1.20 za kg. Oprócz tego otrzymu 
je  hodowca, który wykonał kon­
trak t, 5-procentową premię w ce­
nie, ulgę w obowiązkowych dosta­
wach zboża, ulgę w podatku grun­
towym, ulgę przy szczepieniach o- 
chronych i kredyt.

Powszechne wezwanie
D o d a t k o w e  korzyści dla kon

traktujących trzodę chlewną 
kosztują Państwo nasze niemało! 
Jeśli przyjąć skromnie, że w ciągu 
jednego kw artału zakontraktowa­
nych będzie milion sztuk, to Pań- 
•two da dodatkowo wsi:

100 tysięcy ton zboża 
800 tysięcy ton węgla 
144 miliony ziotych premii, 

tj. niezależnie od setek milionów 
złotych, jakie Państwo przeznacza 
na powiększenie produkcji rolnej. 

Ogromna większość chłopów oce­
nia wysiłek swego państwa i po­
chwala pomoc Rządu, który w cięż 
Itiej sytuacji dla rolnictwa, spowo­
dowanej posuchą, stwarza opłacal­
ne warunki hodowli. Z dnia na 
dzień rośnie i dostawa tuczników 
1 liczba zawieranych kontraktów.

Również ludność pracująca miast 
wyraża uznanie dla uchwały rządo 
wej. Większość ludzi doskonale ro­
zumie tę najprostszą prawdę: Bez 
zwiększenia pogłowia nie ma mo­
wy o poprawie zaopatrzenia w mię 
so, trzeba więc chłopom stworzyć 
bodźce ekonomiczne dla hodowli. Le 
*y to w interesie wsi i w interesie i 
m iasta.

Są jednak ludzie, którzy myślą 
Inaczej. W mieście niektórzy nieu- 
świadomieni robotnicy i urzędnicy 
nie pochwalają tegó, że Rząd daje 
chłopom dodatkową pomoc. Powia­
dają, że chłopom za dobrze się po­
wodzi, że Rząd powinien u chł.o- 
pów brać, a nis ciągle im dawać.

Na wsi znów niektórzy chłopi u- 
ważają, że najlepiej byłoby, gdy­
by nie było społecznego skupu zbo­
ża i trzody, gdyby był całkiem woł 
ny handel i gdjby chłopi mogli po 
bięrać dowolnie wysokie ceny za 
zboże i żywiec.

Odpowiedź 
nnlyclilepoin"

D LACZEGO Rząd zdecydował 
się na dodatkową pomoc dla 

hodowców trzody — mimo dotych­
czasowej pomocy? Po pierwsze dla 
tego ,że istotnie posucha pogorszy­
ła opłacalność hodowli. Rząd Lu­
dowy nie może zostawić chłopów 
pracujących ich własnemu losowi, 
gdy dotknęła ich klęska żywiołowa. 
Nie zapominajmy, że hodowla trzo­
dy chlewnej stanowi poważne źró­
dło dochodów średnich i drobnych 
gospodarstw. 1*0 drugie — Rząd 
Ludowy nie może dopuścić do spad 
ku pogłowia, ponieważ stały wzrost 
zatrudnienia w miastach wymaga 
zwiększonej podjży żywca.

Jest jeszcze trzecia i najważniej 
sza przyczyna. Demokracja ludowa 
opiera się na sojuszu klasy robot­
niczej z pracującym chłopstwem, 
na sojuszu, któremu przewodzi kia

sa robotnicza. Bez pracującego
chłopstwa robotnicy nie mogą zbu­
dować socjalizmu, Ale sojnsz nie 
jest i nie może być pustą deklara­
cją. Musi on mieć mocne oparcie 
ekonomiczne. Musi istnieć spójnia 
ekonomiczna między miastem a 
wsią. To znaczy, że Państwo nie o- 
granicza się tylko na rozwoju PGR 
i spółdzielni produkcyjnych, lecz 
pomaga indywidualnej gospodarce 
chłopskiej, małorolnych i średnio­
rolnych chłopów, tworzy im iekono- 
miczne bodźce dla zwiększenia pro­
dukcji. Bez wzrostu produkcji rol­
nej przemysł nie może się rozwi­
jać, trzeba bowiem coraz więcej 
żywności dla robotników i coraz 
więcej surowców rolnych (buraki 
cukrowe, len, rzepak, tytoń itd.). Z 
kolei uprzemysłowienie kraju po­
zwoli wyprodukować taką ilość trak 
torów, kombajnów, nawozów sztucz 
nych, samochodów, energii elek­
trycznej, która jest niezbędna do 
przebudowy rolnictwa. I chłopi bę­
dą wówczas mogli dobrowolnie i 
masowo przejść na uspołecznioną 
gospodarkę i dźwignąć się z nędzy, 
zacofania i ciemnoty. Tak więc 
główny cel robotników i pracują­
cych chłopów tj. zbudowanie socja­
lizmu jest wspólny i zasadniczy in 
teres jest wspólny.

Spekulacja jest wzoęlsm 
samych chłepśw
O CZYWIŚCIE nie oznacza to, 

że w każdej bieżącej sprawie 
musi zawsze istnieć zupełna zgod­
ność interesów między klasą robot­
niczą a chłopstwem. Chłopi chcieli 
by drożej sprzedawać produkty roi 
ne, a  kupować tanio artykuły prze 
myślowe. Tym bardziej, że dzięki 
uprzemysłowieniu kraju m ają zu­
pełnie niebywałą koniunkturę dla 
zbytu swych przedmiotów, a przy 
tym mają spore zarobki z pracy w 
mieście, z wożenia itp. Zwyżka cen 
produktów rolnych naruszyłaby do 
tychczasowy podział dochodu naro­
dowego na korzyść chłopów i na 
niekorzyść pracowników miejskich. 
Ludność pracująca miast, która po­
nosi większe ofiary niż chłopi na 
rzecz uprzemysłowienia, byłaby po­
krzywdzona. Czy rząd ludowy mo­
że do tego dopuścić ?

Agitują chłopów za zupełnie wol 
nym handlem zbożem i trzodą ku­
łacy i spekulanci, którzy czerpią 
natchnienie z wrogiej Polsce propa 
gandy BBC i „Głosu Ameryki". 
Kulący i spekulanci m arzą o zer­
waniu wszelkich cugli, wszelkich 
wędzideł z handlu zbożem i trzodą, 
aby kułacka kobyła spekulacji bez­
karnie hasała po miastach. Czy w 
interesie drobnych i średnich chło­
pów? Bynajmniej!

Dla średnio i małorolnych chło­
pów polityka stałych cen jest do­
brodziejstwem. Chroni ich ona przed 
„klęską urodzaju*1 i przed pijawką 
wiejską — lęułakiem, który chciał­
by tanio skupować zboże po żni­
wach, a sprzedawać chłopom drogo 
na przednówku. Chłopi dobrze pa­
m iętają groźbę spadku cen zboża 
w 1948 r., gdy był dobry urodzaj, 
i groźbę spadku cen żywca w 1950 
r., gdy było , zatrzęsienie mięsa. 
Rząd nie dopuścił wówczas do spad 
ku cen.-

Prawda, w ustalonej przez Pań­
stwo cenie głównych artykułów roi 
nych mieści się pewna danina na 
rzecz uprzemysłowienia kraju. Czyż 
jednak tylko klasa i-obot.nicza pono­
si ciężar uprzemysłowienia kraju  ł 
zwiększenia obronności ojczyzny?

State ceny na produkty rolne — 
to podstawa planowej gospodarki i 
podstawa uprzemysłowienia kraju. 
Znieść stałe ceny — to znaczy pod 
ciąć politykę uprzemysłowienia. Co 
by to innego znaczyło dla chłopa 
aniżeli: u tra ta  pracy w mieście,
u tra ta  zarobków, skurczenie rynku 
na artykuły rolne i w rezultacie... 
spadek cen tych artykułów. Widzi­
my, że kułacy namawiają chłopów 
do podcinania gałęzi, na której sie 
dzą.

Wniosek
L is t o p a d o w a  uchwała Rządu

o dodatkowej pomocy hodow­
com Jest mądrym krokiem. Weźmy 
pod uwagę, że Rząd przede wszyst 
kim dostarcza hodowcom paszy i 
węgla, niezbędnych dla hodowli. 
Premia pieniężna nie jest zwyżką 
cen. Nie wpłynie ona na cenę mię­
sa. Weźmy również pod uwagę, że 
Rząd okazuje pomoc tylko chłopom 
kontraktującym trzodę. To jest b. 
ważnel Pomoc dla wsi — z korzy-

śclą dla m iasta 1 z korzyścią dla 
całej gospodarki narodowej, dla so­
cjalizmu — oto treść uchwały Rzą 
du, urzeczywistniającej sojusz ro­
botniczo - chłopski.

#

A W T A R K A  * W ro c ła w ia "  z a -  
d a je  n a m  k i lk a  p y t a ń  n a  t e ­

m a t  k a w y :
g s  A W A , z a r a b s k ie g o  k a h w a , p o  

c h o d z i  z A b is y n ii ,  g d z ie  z n a n o  
Ją  ju ż  w  VTI w . S tą d  d o s ta ła  s ię  
d o  A r a b ii ,  p okera  d o  I n d ii .  D o E u ­
ro p y  p rz y w ie ź l i  j ą  k u p c y  w e n e c c y  
w  X V II  w . i  tu  ro z p o w s z e c h n iła  
s ię  b a rd z o  s z y b k o , m im o  w ro g ie g o  
s ta n o w is k a ’ n a u k i ,  k o ś c io ła  1 p a ń ­
s tw a .  D o  B r a z y li i ,  n a jw ię k s z e g o  
d z iś  o ś ro d k a  p r o d u k c j i ,  p r z y w ie ­
z io n o  j ą  p r a w d o p o d o b n ie  w  ro ­
k u  1727.

K a w a  J e s t  n a s ie n ie m  o w o c u  
d r z e w a  k a w o w e g o .  I s t n i e j ą  d w ie  
m e to d y  w y d o b y w a n ia  n a s io n  z o -  
w o c u . P r z y  m e to d z ie  s u c h e j  ( b r a ­
z y l i j s k ie j )  s u s z y  s ię  o w o c e  n a  
s ło ń c u ,  p o  c z y m  p r z e z  m ie le n ie  
lu b  t łu c z e n ie  u s u w a  s ię  m ię s o  o -  
w o c o w e  w r a z  z ł u s k ą  ro g o w ą  1 
s k ó r k ą  s r e b r z y s tą .  M e to d a  m o k ra  
(za c h . i n d y js k a )  p o le g a  z a ś  n a  
t y m ,  że  m ię s is te  c z ę ś c i  u s u w a  s 'ę  
m a s z y n o w o  p r z y  p o m o c y  s iln e g o  
s t r u m ie n i a  w o d y .  z a ś  p rz e z  f e r ­
m e n t a c ję  w  w o d z ie  n isz c z y  s !ę  r e  
s z tę  c z ę śc i m ię s is ty c h .  P o  w y s u ­
s z e n iu  o t r z y m u je  s ię  tz w . k a w ę  
w  łu s c e  r o g o w e j  (k a w a  m y ta ) ,  
k t ó r ą  w y s y ła  s ię  d o  łu s z c z a rń .

Z . p o w o d u  z a w a r to ś c i  k o f e in y ,  
d z ia ła  k a w a  o ż y w ia ją c o  n a  s y s te m  
n e rw o w y  i s e r c e ,  w y s tę p u ją c e  zaś  
p r z y  p a le n iu  p r o d u k ty  d e s ty la c y j  
n e  d z ia ła ją  p o b u d z a ją c o  n a  p r z e ­
w o d y  o d d e c h o w e .  M o c n a  k a w a . 
nip. f i l iż a n k a  k a w y  z 15 z la r n ,  z a ­
w ie r a  0,15 g. k o f e in y ,  m o ż e  s łu ­
ż y ć  j a k o  ś ro d e k  p r z e c iw d z ia ła ją ­
c y  p r z y  z a t r u c ia c h  a lk o h o le m , 
m o r f in ą ,  ś ro d k a m i  n a s e n n y m i itp .  
p r z y  p r z e j ś c io w y m  o s ła b ie n iu  s e r  
c a , p r z y  o m d le n ia c h ,  m ig re n ie ,  
s e n n o śc i .  K o f e in a  z a ż y ta  w  w ię k ­
sz e j  i lo ś c i,  j e s t  j e d n a k ż e  t r u j ą c a  
i p o w o d u je  d re s z c z e , w z m o ż o n e  
b ic ie  s e rc a ,  p o ty ,  z a w r o ty  g ło w y  
ł tp .  o b ja w y .  O b e c n ie  p ro d u c e n c i  
u s u w a ją  p r z y  p a le n iu  k a w y  w ię k  
s z e i lo śc l  k o f e in y ,  n ie  n a r u s z a ją c  

a ro m a tu .

W ystęp zespołu chińskiego

Wkrainie baśni i prawdy
Poci irrażeniern czaru jącego  luieczoru

T  E STE M  po prostu oczarowana 
J  pierwszym występem naszych 
chińskich gości. Co za entuzjazm , 
jaki zapal bije od tych młodych 
wykonawców. Jaka precyzja, wyko 
nania, niezwykłe poczucie rytmu.

Młodzi artyści chińscy łączą sta 
rą tradycję Muzykalnego teatru  
swego egzotycznego kraju z aktual 
nymi problemami nowych Ludowych 
Chin. Dają sztukę prawdziwie in­
ternacjonalną w treści, a narodo­
wą w formie.

W  ty.n wieczorze baśni i praw­
dy zmieniały się jak  w kolorowym 
kalejdoskopie występy chóralne z 
popisami baletowymi, numery solo 
we muzyczne, z fragmentami dra­
matów taneczno - muzycznych, 
barwne pantominy z akrobatyczny 
mi popisami zręczności.

Orkiestra zespołu chińskiego skła
da się ze starych instrumentów
perkusyjnych , przelicznych gon­
gów, kotłów, bębenków, fletów o 
dziwnym kształcie, instrumentów
strunnyck oraz z instrumentów
„europejskich“. Barwa je j jest prze 
dziwna— niepokojąca i ciągle zmień 
na. Soliści śpiewają starym  sposo­
bem chińskim na ściśniętych gar­
dłach. Przy tym  melodie, oparte o 
prastarą skalę pięciotonową, prze­
noszą nas o tysiące kilometrów do 
tak egzotycznych krajów muzyki, 

że w szystkie próby europejskich 
kompozytorów „uegzotycznienia“ li­
tworów o y,charakterze chińskim“ 
wydają się nam od razu nieudolną 
próbą uwięzienia w klatce europej­
skich schematów muzycznych prze- 
barwnego ptaka ze W sc\odu. Do­
piero oryginalna muzyka chińska, 
jaką pokazali nam nasi goście, u- 
zmysłouńla nam prawdziwe oblicze 
tej prastarej kultury muzycznej.

Ogromne wrażenie robią też wy 
stępy taneczne chińskiego zespołu: 
w tańcu „jedwabnym“ cala scena 
zmienia się w mieniącą się tęczę 
wirujących, krążących, falujących 
czerwonych wstęg jedwabnycht
wśród których płyną lekkie posta­
cie tancerzy w różnych, białych, zie 
lonycli i niebieskich kostiumach.

W  klasycznym dramacie tanecz­
nym  „Sanczaku*' jak rozwijające

się poczwarki, budzą się do co­
raz zwrotniej&zego ruchu, postaci§ 
z legend, chińskich, przebrane^ 
ciężkie kostiumy, okryte maskami. 
Groteskowa walka w cieniach no- 
cnej gospody ma w sobie ja ką i 
iście „demoniczną" siłę ekspresji.

Trudno zaiste wyliczyć wszyst­
kich solistów, którzy zachwycili 
nas swą sztuką: skrzypek Jung
Ping Sun, wirtuoz na starym  chiń­
skim instwm encie „pi-pa“ Cing 
Pan Czang, sopranistka Go Lan  
Jing, fenomenalnie zgrabni żongle 
rzy i ekwilibryści, aktorzy grający 
z niezwykłą ekspresją , a zarazem  
oszczędnością środków aktorskich... 
co tu dużo mówić: cały zespół za­
sługuje na szerokie omówienie. A  
właściwie to słowa na nic się ni* 
zdadzą: trzeba zobaczyć i usłyszeó 
młodych Chińczyków, żeby zrozu­
mieć specyficzność ich sztuki i po­
dziwiać olbrzymią, muzykalność 4 
precyzję wykonania.

Teksty pieśni i dramatów muzy 
cznych opiewają watkę o postęp i 
radość z odzyskania wolności. Czę­
sto powtarza się to tekście nazwi­
sko MAO TSE  TUNGA. Młodzi 
artyści wymawiają imię jego z naj 
większym entuzjazmem: Jest ono
synonimem zmian społecznych, w y  
Z w o le n ia  ludu spod panowania im­
perialistów i feudałów, synonimem  
promiennego pochodu ku szczęśli­
wej przyszłości.

K A L IN A  HORECKA.

P R Z Y G O D Y  F E L K A -W Ę G IE L K A (34)

Świtało. Janek ocknął się. Gdy
przetarł zaspane oczy i przypoin- 
niał sobie wypadki wczorajsze, szyb 
ko rozejrzał się dokoła. Przede 
w szystkim  spostrzegł, że wiszące 
na linie mięso jest nadgryzione. 
Przeniósł wzrok dalej, spostrzegł 
czarny przedmiot znajdujący się w 
rozwidleniu konarów.

— Co to może być! — N i t

zwierzę, ni to ja k ii kamień? — za 
stanawiał się i w tern wrzasnął ra­
dośnie: — NWęgielku, czy to ty?

Czarny przedmiot poruszył się, 
wyprostował i istotnie okazał się 
prawdziwym Węgielkiem. Złączeni 
tak szczęśliwie przyjaciele przyw i­
tali się gorąeo. Chłopiec nie mógł 

tsię powstrzymać od pytania, w ja-

Siedmiotonowy 
odlew panika 
Poniatowskiego
przetransportowano

przyczepą
czołgową
do Ł az ien ek

(Korespondencja z War iav;'^ . ’ 
■VI A dawnym zieleńcu przed l‘c,- 

marańczarnią w Łazienkach 
od kilku dni rozlega się stuk młot - 
ków kamieniarskich. Grupa kamie 
niarzy Zjednoczenia BM3 — KAM, 
z monterami Wolskim i Grędą na 
czele, pracuje nad obróbką kamień 
nych detali dla cokołu pomnika Po 
niatowskiego. Bloki kamienne dla 
cokołu pomnika i płyty pod płas­
korzeźby wykonane zostały w śląs 
kich kamieniołomach w Szczytnie 
z pięknego różowego piaskowca. 

Odlane w brązie, piękne dzieło 
rzeźbiarza duńskiego Thoryald- 
sena, przebyło drogę z Kopenha­
gi pomyślnie. Z Dworca Gdań­
skiego olbrzymią przyczepą czoł 
gową pomnik przetransportowa­
ny został do Łazienek. Odlew 
pomnika w brązie wagi około 7 
ton transportowało S ludzi obsiu 
gi. Przy pomocy olbrzymich ro­
lek i lewarów złożono go przed ■ 
Pomarańcza rnią.

Jadwiga Jędrze'owska

IOpracował Kazimierz Gryiewski)
U RODZIŁAM się na korcie te-1 

nisowym... Tak, bardzo niewie 
le przesadzam. Domek, w którym 
ujrzałam  światło dzienne, znajdo- 
wał się zaledwie o 10 — 12 me­
trów od kortów. Stał w parku kra 
kowskim. Niedaleko, obok, Akade­
micki Związek Sportowy wybudo­
w ał dwa tenisowe piace. Cała moja 
młodość związana jest z tymi kor­
tam i. Przymykam w tej chwili o- 
czy i widzę dokładnie nasz mały 
domek. Jesteśm y wszyscy razem. 
Matka, ojciec, moje rodzeństwo 
Najstarszy Staś, Zosia i młodszy 
ode mnie Józek.

Zgrupowaliśmy się właśnie w na 
szej małej izdebce. Pierwsze _ pro­
mienie wiosennego słońca zagląda­
ją  przez okienka. Patrzę przez szy 
by. Oddycham pełną piersią, czu­
ję wiosnę. Wyglądam przez okien­
ko. Z pobliskich kortów dochodzi 
gwar, słyszę wyraźnie charak tery , 
styczny "odgłos odbijanych piłek.

Tak, nigdy nte zapomnę tego giosu 
— głosu, który był dla mnie jakby 
zewem kortu.

Mam zaledwie osiem la t (urodzi 
łam się w 1912 r.) — a już czuj,, 
że pobliski plac tenisowy jest 
moim drugim domkiem.

W domu jest bieda

O JCIEC mój był robotnikiem w 
krakowskich zakładach oczysz 

czania miasta. Już dziś nie parnię 
tam, ile zarabiał. Musiało to jed­
nak być mało, bardzo mało. Jako 
ośmioletnia dziewczynka zdawałam 
sobie dokładnie sprawę, że w do­
mu jest bieda. Widziałam, jak  cza 
sami ojciec rozmawiał z matką. 
Mówił szeptem, tak, aby nas:'.a 
gromadka nie słyszała — ale wie 
działam o czym rozmawiali. Spo- 
trzegłam  : .-o-.kę w oczach matki. 
Zdaw'ała:.i sobie dobrze sprawę, 
jak  trudno jest żyć, gdy się tak

mało zarabia. Któregoś dnia zapy­
tałam  mamusię:

— Carao, ja  ci chcę pomóc, po­
zwól mi pójść na kort — tam  dzie 
ci zbierają piłki, a ci panowie, u - 
brani na  biało, dają  im za to pie- 
niędze.

Zbieram piłki
Z ACZĘŁAM zbierać piłki. Uwi­

jałam  się po korcie. Byłam zwin 
na i szybka. Przyglądałam  się chęt 
nie jak  grają starsi. A wówczas na 
kortach AZS bywali tacy tenisiści 
jak Szwede, d r  Potuczek czy Za- 
char — rakiety ściśle związane z 
historią tenisa polskiego.

Nie pamiętam, kiedy pierwszy 
raz w życiu m iałam raldetę w rę ­
ku. Wiem tylko, że było to w cza-' 
sie przerwy pomiędzy grą s ta r­
szych. Uderzyłam piłkę i stanęłam  
z otwartym i oczami. Prawdziwą ra 
kietą odbiłam piikę i ona polecia­
ła tak  lekko na drugą stronę kor­
tu. Zrobiła ledwie dostrzegalny 
kozioł i chłopak stojący naprze­
ciw nie mógł jej dosięgnąć. Zdąży, 
łam odbić jeszcze kilka piłek i na 
wet nie zauważyłam, że kilku sta r­
szych panów stało wokół placu i 
przyglądało się z zainteresowa­
niem. Któryś z nich powiedzia:

— Brawo Jadzia!
Od tej poi“y każdy wolny mo­

ment od zbierania piłek wykorzy­
stywałam na grę z kolegami. By­
ły to krótkie chwilę, ale jak  ba r­
dzo kochane. Dziś czasami tęsknię 
za tą grą — grą, że tak  powiem

„ukradkiem " — ale grą, która da­
wała tyle przyjemności.

Drewniana rakieta
M AM 10 lat, przed południem 

chodzę do szkoły powszechnej. 
Często przychodzę ze szkoły, rzu­
cam książki i pędzę na kort. Za­
pominam nawet o obiedzie. K tóre­
goś dnia było w domu wielkie 
święto. Ojciec wystruga! z drzewa 
rakietę. Mam więc swoją własną 
rakietę, nie potrzebuję już od ni­
kogo pożyczać. Organizuję klub te . 
nisowy w parku krakowskim. Mo­
bilizuję wszystkich chłopaków z 
sąsiedztwa. W jednej z alei parko­
wych urządzamy sobie kort. Oczy 
wiście był to taki sobie mały pro­
wizoryczny korcik. Gramy teraz 
rakietam i drewnianym i. Mamy 
również jedną — jedyną sta rą  pił­
kę, którą łaskaw ie ofiarował mi 
jeden z tenisistów. Rozgrywamy 
mecze, turnieje. Biję wszystkich 

; chłopaków ile się zmieści. W krót- 
' ce chłopaczyskfl nie chcą już ze 

mną 'grać. Mówią, że jestem dla 
nich zbyt silna.

Na szczęście coraz częściej mam 
możność startu  na prawdziwym 
korcie. Zaczynam już 11 rok życia. 
Jeden starszy pan, którego nazwis 
ka już dziś nie pamiętam, widząc 
mój zapał i pragnienie gry, za­
prosił mnie na kort i dal mi praw 
dziwą rakietę do ręki. Widzę, jak 
staje naprzeciw mnie i prosi, abym 
i  nim zagrała. Rozegrałam z nim 
partię. Byłam niezmiernie szczęś­
liwa.

G DY m iałam już dwanaście lat, 
zdarzało się, że pozwolono mi 

wchodzić na kort. Jeśli ktoś cze­
kał na partnera, a ten się spóźniał, 
na kort zapraszał Jadzię. Coraz częś 
ciej proszą' mnie starsi, abym z ni 
mi grała. A za grę otrzymuję od 
nich pieniądze, z czego zresztą je ­
stem niesłychanie dumna. Naresz­
cie mogę pomóc w domu. Przyno­
szę matce własne zarobione pienią­
dze.

Naturalnie sama wiele korzy­
stam z grania ze starszymi. Na KOr 
cie czuję się coraz pewniej. W 
owym czasie na terenie AZS jest 
rozgrywany mecz Kraków — P ra ­
ga. Jest to dla mnie przeżycie nie 
słychane. Mogę nareszcie oglądać 
wielki mecz, wolno mi patrzeć na 
graczy, którzy stają  się dla mnie 
niedoścignionym ideałem. W duchu 
zadaję sobie pytanie:

— Jadziu, czy ty kiedykolwiek 
dostąpisz takiego zaszczytu, abyś 
mogła bronić barw Krakowa w 
meczu międzymiastowym?

Tymczasem zostałam wyznaczo­
na na mecz jako dziewczyna do 
zbierania piłek. Było to dla mnie 
wielkie wyróżnienie, gdyż tylko 
najlepszych do podnoszenia do­
puszczano do zbierania w czasie 
tak ważnego spotkania.

Już dziś nie pamiętam przebie­
gu meczu. Wiem, że byłam nie­
zmiernie przejęta.

\ ,IA M  już lat 13. Zbliża się 
1 wiosna 1924 roku. Nie mogę 

się doczekać, kiedy rozpocznie się 
nareszcie sezon tenisowy. Czuję 
w sobie wielki zapas sił, nagro­
madzony w czasie zimy. Nie je­
stem w stanie już wysiedzieć w 
domu. Po powrocie ze szkoły Die 
gam po parku, skaczę przez plo­
ty, ba... nawet w drapuję się na 
drzewa. Ach, jakaż to była wiel­
ka przyjemność, gdy któryś z 
chłopaków nie mógł dosięgnąć 
najwyższego wierzchołka, a mnia 
się udało wdrapać na sam czu­
bek. Często powracam do naszej 
izdebki w podartej sukience. Mat 
ka zatamuje ręce.

— Oj, Jadziu, Jadziu — co z 
ciebie wyrośnie!

Na szczęście w mojej obronie 
zawsze stawał poczciwy ojciec i 
jakóś burza m ijała bez piorunów>

Nareszcie na kortach zaczyna 
się ruch. Po zimie trzeba je do­
prowadzić do porządku. Poma­
gam z całym zapałem robotni­
kom. Wyrównujemy dziury, wal 
cujemy wspólnymi siłami — by­
le tylko prędzej móc stanąć na 
korcie.

Wreszcie kort jest już gotów. 
Słońce przygrzewa, robi się coraz 
cieplej.

(1) (D. c. n.)

k i sposób Węgielek ocalał * pasz­
czy gada,.

— Było to bardzo prosta — od­
parł,F elek . — Gdy potwór zamy­
kał nade mną paszczę, szczęśliwie 
nie wpadłem pomiędzy ostre zęby, 
lecz znalazłem się na jego języku. 
Minęło parę sekund, gdy rozwarł 
znów paszczę i po prostu... wypluł

mnie. Nie dziwię mu się wcale. 
Smaczny i lekkostrawny przecież 
nie jestem...

— Więc to ty  wdrapałeś się w 
nocy na drzewo?

— No tak, a przed snem podjad­
łem sobie jeszcze naszej pieczeni.

Gdy Węgielek domawiał tych 
słów, drzewo zatrzęsło się silnie.

(D. c. n.)



Reprezentacyjne
„snucie"
U /  r e p r e z e n t a c y j n y m  loka-

lu „Monopol" dokoła repre­
zentacyjnych stolików snują się 
reprezentacyjni, odziani w  nieska­
zitelnie białe m arynarki i czarne 
kraw aty kelnerzy. „Snucie" to jest 
jednak mało produktyw ne  i budzi 
nieraz wśród gości poważne za­

strzeżenia na te ­
mat: co jest, do li­
cha z tym  obia­
dem/ i

A z obiadem b y ­
w a różnie: albo
zostanie podany 
„za chwilę" albo 
za dwie „chwile", 
albo w jeszcze bar 
dziej odległym ter­
minie.

Możliwe, że dziw  
na niemrawość ob­

sługi „Monopolu" wchodzi w skład 
regulaminu, ułożonego specjalnie 
dla reprezentacyjnych lokali. Jed­
no jest pewne: jeśli kelnerzy prze­
kładają „snucie słę“ nad szybkie  
obsługiwanie gości, regulamin na­
leży skrócić albo wyrzucić. (Ana)
M arnotrawny
kierow nik

FRZED zawiniętą kratą sklepu  
nr 3 spółdzielni szewskiej „No­

wość“ przy ul. Stalina 42 można 
zaobserwować nieraz w godzinach 
przedpołudniowych grupkę ludzi, 
posiadających na obliczach w yraź­
ne znamiona zniecierpliwienia.

Ludzie ci to k li­
enci i pracownicy 
w yżej w ym ienio­
nego zakładu, k tó ­
rzy w  zgodnej gro­
madzie czekają na 
przybycie kierow ­
nika, posiadające­
go klucze od drzwi.

W międzyczasie 
studiują oni um ie­
szczony na kracie 
napis:

„Pomyślą ile szko 
t’y ce i fobie przynosi bum e- 
lanc.V'o m arnotrawstwo i p ijań­
stwo".

ieslety, kierownik filii nr 3 nie 
chce n tym  pomyśleć i zamiast o 
8-mej, zaczyna urzędoicanie czę­
sto około godz. 10-tej. Przykre.

(Ana)
Księżniczka
U J  NIEKTÓRYCH sekretariatach

instytucji naszego miasta pa­
nują jeszcze księżniczki, dla k tó ­
rych interesant jest niegodnym u- 
wagi natrętem.

Do takich „władczyń" należy m i­
ła z wyglądu, a nieprzyjem na w 
obejściu sekretarka dyrektora adm i­
nistracyjnego wrocławskiej Opery.

Przed kilkoma  
dniami jeden z 
członków chóru 
prosił o zwrot p ie­
n iędzy z a ,przejaz­
dy tramwajowe, 
ponieważ dyrekcja  
nie postarała się o 
punktualne dostar 
czenie kart m iesię­
cznych i pracow­
nicy zostali nara­
żeni na niczym  
nietizasadnione wy  
datki.

Piękna sekretarka m iast odnieść 
się do interesanta grzecznie, ude­
rzyła pięścią to stoi i krzyknęła: 
„Niech pan stąd wyjdzie, ja nie mo­
gę na pana patrzeć

M y też nie m ożem y patrzeć ze 
spokojem na fochy zarozumiałej se­
kretarki, która swe braki w w ycho­
w aniu i ogładzie powinna czym  
prędzej nadrobić.

Koresp. H. M ydlak

Czy nie za drogo?
W IELKIE zdziwienie ogarnęło ob. 

P. S. gdy otrzymał rachunek, 
z którego niezbicie wynikało, że w i 
ni en on uiścić opłatę za mieszkanie  
w  wysokości 107,20 zł. Nie mogąc 
zrozumieć przyczyny tak  wygóro­
wanych żądań MZBM, czytelnik  
nasz pobiegł czym  prędzej do ad­
m inistracji i powiedział:

— Przecież m ie­
szkanie zajm uję do 
piero od 8 listopa­
da, a w y  żądacie 
zapłaty jeszcze za 
wrzesień. Może za­
szła pomyłka.

— Pomyłka zajść 
nie mogła, bo n i­
gdy się nie mylę. 
Zapłacić musicie i 
na tym  koniec — 
oświadczyła admi- 
nistratorka obwo­

du I/V II ob. Jadwiga Piekarz.
— Ha! — zdziw ił się ob. P. S., po 

czym  udał się do redakcji „Spacer­
ków “, gdzie w yłuszczył swe zastrze­
żenia w zględem wysokości kom or­
nego.

A  m y znów przekazujem y je d y ­
rekcji MZBM. . (Mar)

Co jest przyczynq ciggłych skarg

na złą pracą
Oddziału Gospodarki Mieszkaniowej
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Czy Komiłet 
„Opiekuńczy"
zaopiekuje się
Technikum
Beiswiaaya?
IM  ŁODZIEŻ Państwowego Techn: 
* ■“ kum Budowlanego brała czyn' 
ny udział w zbiórce złomu. Najle­
piej świadczy o tym fakt, że na 
szkolnym podwórku leżą obecnie 
stosy odpadków użytkowych.

Technikum Budowlanym opie­
kują się pracownicy Komunalne­
go Przedsiębiorstwa Budowlano - 
Remontowego. Opieka ta ma jed­
nak charakter raczej symboliczny. 
Komitet Opiekuńczy obiecał po­
móc młodzieży w zorganizowaniu 
środków transportowych dła od­
stawienia złomu do składnicy. 
Skończyło się, niestety, na obiet­
nicy, nik t bowiem po odpadki nie 
przyjechał.

Karesp. St. Markiewicz

Duży ruch panuje 
w punktach sprzedaży
choinek
[V1 IEUSTANNY ruch panuje  w 
* ”  punktach sprzedaży choinek 
na placach: Solnym, Trzebnickim  
1-go Maja, PKW N-u i innych.

Każdy m ieszkaniec naszego 
m iasta mość zaopatrzyć się w 
tradycyjne drzewko.
Dostawą choinek do punktów  

sprzedaży zajęła się Spółdzielnia 
„Las". Dalszym rozprowadzeniem 
ich zajm ują się pracownicy MHD 
i PSS.

Ceny nie są wygórowane. Małe 
drzewko kosztuje 5 zł, średnie 8, 
a duże (ponad 3 m etry  wysok.) — 
12 zł. Choinki tzw. świetlicowe są 
do nabycia w cenie 37,50 zł.

(Kuz)

N A WSZELKIE uwagi 1 skargi 
pracownicy OGM m ają jedną, 

stereotypową odpowiedź:
— Ludzie będą zadowoleni z na­

szej pracy dopiero w tedy, gdy we 
W rocławiu w ybuduje  się tyle  no­
w ych m ieszkań, by  starczyło ich dla 
w szystkich, k tórzy w nioski swe 
złożyli w  biurze podawczym.

W ydaje nam  się, że taka metoda 
sam ouspakajania i łatwego tłum a­
czenia sytuacji jest typowym  przy­
kładem  pójścia po linii na jm niej­
szego oporu. Więcej naw et ■— jest 
prawdziwym  szkodnictwem. Bo w 
chwili obecnej potrzeba nam  izb dla 
4000 osób, zam ieszkujących w do­
mach zagrożonych i dla rodzin, 
mieszkających w antysanitarnych 
w arunkach.

JA KIE POPEŁNIONO BŁĘDY?

C ZY ISTNIAŁA jednak możli­
wość uzyskania większych re ­

zerw mieszkaniowych, aniżeli je  o- 
siągnął wrocławski OGM?

Bezspornie taki
Analiza pracy Oddziału dokona­

na przez Kom isję Mieszkaniową 
MRN wykazała, że zbyt późno przy­
stąpiono do realizacji ustawy z lu ­
tego br., mówiącej o zniesieniu 
tzw. wyłączeń spod kw aterunku. 
Nie potrafiono również należycie 
w ykorzystać uchwały M iejskiej Ra­
dy Narodowej o nowych norm ach 
mieszkaniowych. Urząd K w aterun­
kowy nie posiada aktualnej ka rto ­
teki, b rak  mu także dobrej ew i­
dencji m ieszkań w osiedlach, przy­
łączonych do m iasta, gdzie znajdu­
ją  się poważne rezerwy niew yko­
rzystanej powierzchni m ieszkalnej.

Niemniej zasadniczym niedocią­
gnięciem w pracy OGM-u jest zbyt 
powierzchowna kontrola. Coraz 
częstsze są w ypadki samowolnego 
zajm owania m ieszkań, a jak  ftw iet 
dziła Komisja MRN — naw et ca­
łych, nowowyrem ontowanych do­
mów, jak  to m iało miejsce przy ul. 
Nowowiejskiej 1 Kluczborskiej.

BIUROKRACJA?

D O NAJCZĘSTSZYCH skarg na 
działalność OGM należą skargi 

na niewłaściwe w ydaw anie przy­
działów. Często dwóch urzędników 
załatw ia srawę jednego mieszkania. 
O dziwo! Przydział otrzym ują dwaj 
różni petenci. Wychodzą zadowole­
ni, by spotkać się... pod drzwiam i 
„swego" mieszkania.

Nagm inne «ą w ypadki w yda­
w ania przydziałów bez spraw ­
dzenia prawdziwości faktów, po­
danych przez wnioskodawcę, 
często zresztą potwierdzonych 
przez adm inistrację bloku.

T ak zdarzyło tlę  15. XI. * przy­
działem na 2 pokoje z kuchnią 
przy ul. Stalowej 88 m. 9, gdzie 
zameldowanych jest 5 osób, a  jak  
stwierdzi! przedstawiciel Kom ite­
tu  Blokowego zam ieszkują fak ­
tycznie tylko dwie. Na m ieszka­
nie przy ul. Stalow ej 86 m. 1 w y­
dano przydział opiewający na 4 
osoby, faktycznie zaś m ieszkają 
tam  również tylko dwie. 
P rzykładów  takich można by cy­

tować bez liku. Czyżby powodem 
tego była b iurokracja? 'P y tan ie  to 
zostawiamy na razie bez odpowie­
dzi. Najbliższy okres pracy Oddz. 
Gosp. M ieszkaniowej, który  n ie­
w ątpliw ie dołoży wszelkich starań, 
by uspraw nić swą działalność, za­
pewne wykaże nam, co było powo­
dem niektórych błędów. (ster)

2 5 0 0  o s ó b
dziennie
odwiedza
nowy bar mleczny
J AK już pisaliśm y, w  lokalu b. 

K lubu Inteligencji Pracującej 
w Rynku otw arto nowy b a r  mlecz­
ny. Ponieważ nowopowstała p la­
cówka M iejskich Zakładów M le­
czarskich znajduje się w dosko­
nałym  punkcie, a ponadto wydaje 
bardzo smaczne posiłki, zyskała w 
stosunkowo krótkim  czasie rek o r­
dową liczbę konsumentów.

Już w tej chwili obsługiwa­
nych jest około 2500 osób dzien­
nie. Większość klientów stanowi 
młodzież akademicka.
Dużym popytem  cieszą się 

wszystkie zupy jarzynowe, pieroż­
ki z serem, ziem niaki z kwaśnym  
m lekiem  : ryż ze śm ietaną.

B ar jest czynny codziennie w 
godz. od 6 rano do 22-giej.

Większe wygrane
Loterii Pieniężnej
CIĄGNIF.NIA IV  RZUTU 

W y g ran e  po 50.000 zł p ad ły  na n r  n r  
42096 185763.

W y g ran e  po  30 000^1  pad ły  na n r  nr 
60657 61603 124565.

W y g ran e  po 20.000 zł p ad ły  na n r  nr 
1095 86991.

W y g ran e  po 10.000 zł p ad ły  na nr nr 
13609 19710 46771 48670 107356 178957 
!83596 214748.

W y g ran e  po 5.000 zł p ad ły  na  nr nr 
2469 18121 25831 80579 95989 115667
150088 179927 192802 220526.

O B W IE S Z C Z E N IA

2-gt O D D Z IA Ł  W Y D Z IA Ł U  F IN A N S O W E G O  
P R E Z Y D IU M  M IE J S K I E J  R A D Y  N A R O D O W E J 
W E  W R O C Ł A W IU , P L . D O M IN IK A Ń S K I 6,
p o d a je  d o  p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i ,  *e w  d n ia c h  
2.1, 28. 29 g r u d n ia  1951 r .  o d b ę d ą  s ię  s p rz e d a ż e
z l i c y t a c j i :

1) d n ia  22. 12. 1951 r .  o  g o d z . 1 0 -te j w e  W ro ­
c ła w iu  p r z y  u l. D a m r o ta  5/11 s a m o c h o d u  
c ię ż a ro w e g o  m a r k i  „ F O R D “ i a p a r a t u  r a ­
d io w e g o .

2) d n ia  23. 12. 1951 r. o  g o d z . 11-ej w e  W ro c ła ­
w iu  p r z y  u l .  M o n iu s z k i  7 — 1 s a m o c h o d u  
o so b o w e g o  m a r k i  „ F I A T “  o r a z  u r z ą d z e n ia  
d o m o w e g o .

3) d n ia  29. 12. 1951 r .  o  g o d z . 1 2 -te l w e  W ro  
c la w iu  p r z y  u l .  L o m p y  21/4 — 2 b u t l i  t in  
c tu r e  C o n ia l la r te .

W y m ie n io n e  r u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  
l i c y t a c j i  o d  g o d z . 8-eJ w  lo k a la c h  w y ż e j  w y ­
m ie n io n y c h .  B l iz s z y c h  w y ja ś n ie ń  u d z ie l i  R e fe  
r a t  E g z e k u c y jn y  2 O d d z ia łu .

K IE R O W N IK  O D D Z IA Ł U
6467k

1 P A R Ę  K O N I P O C IĄ G O W Y C H  i 1 W O Z- 

T L A T FO R M Ę  E akupl n a ty c h m ia s t  B U ­

D O W L A N E  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  P O ­
W IA T O W E , W R O C Ł A W , U L . G E N . SWTER  

CZ EW SK IEG O  79. 8466H

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

S Z A F Ę  je d n o d r z w io w ą  
s ta r o m o d n ą  k u p ie*  O - 
f e r t y  „ S ło w o "  p o d  , ,J a -  
s n a “ . 6511g

Z O N IE  — M Ę Ż O W I 6415n

> D Z IE C IO M  — R O D Z IC O M

> W N U K O M  — D Z IA T K O M

f  P R Z Y JA C IO Ł O M  i  Z N A JO M Y M

►ofiarujemy pod choinkę

►Los Lolerii P ien iężn ej

R A D IO  z  a d a p te r e m  
( T e le tu n k e n  S u p e r  u -  
n iw e r s a ln y  o r a z  140 
p ły t  s p rz e d a m .  W ro ­
c ła w , P o d w a le  Ś w id n ic  
k ie  26 m . 1. 6522g

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I

L IM U Z Y N Ę  5 -o so b o w ą , 
r o k  p r o d u k c j i  19-17 —
s p rz e d a m .  S z t ic h m ile r ,  
P o z n a ń ,  S ło w a c k ie g o  28.

6528n

K U P IĘ  m e b le  k u c h e n ­
n e  w  d o b r y m  s ta n ie .  
O f e r ty  ,,S ło w o "  p o d  
„ N a ty c h m ia s t* '.  65lóg

K U P IĘ  n a ty c h m ia s t  
f r e t k i  w y t r e s o w a n e .  P o ­
n i a to w s k ie g o  14/6.

6518S

Z G U B Y

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  le g . M H D  
n a  n a z w is k o  W a lk ie -  
w ic z  J a n in a .  6510g

Z G U B IO N O  le g . s z k o l­
n ą  n a  n a z w is k o  B ra ć  
M ieczy s> aw . 6524°
Z G U B IO N O  m e t r y k ę  u- 
r o d z e n ia ,  z a św ia d c z e n ie  
S P  n a  n a z w is k o  C za- 
s n e k  W e ro n ik a .  6513g

Z G U B IO N O  d o w ó d
w p ła ty  n a  m e b le ,  z a ­
ś w ia d c z e n ie  w ła s n o śc i  
m e b l i  i p i a n in a  w y d a ­
n e  p r z e z  U rz ą d  L ik w id  
w e  W ro c ła w iu  — K r y -  
p le w s k i  M ic h a ł ,  E lb lą g . 
M o n iu s z k i  56. 6514g

Z G U B IO N O  le g . s łu ż b o ­
w ą  p o b o r c y  s k a rb o w e g o  
n a  n a z w is k o  K m ie ć  J u ­
l ia n .  6517g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r .  217054 n a  
n a z w is k o  L u c y n a  Z e l-  
m o z e r .  6519g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
L o r e n z  S ta n is ła w .

6512g

Z G U B IO N O  le g . sz k o l 
n ą  N r . 449 n a  n a z w is k o  
K o s s o w s k a  J a n in a .

6521 g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  I  r e j e s t r a c j i  w o j ­
s k o w e j  N r . 3031 — Jęcz ! 
S ta n is ła w .  651Sg

Z G U B IO N O  le g . s łu ż b o ­
w ą  w y d a n ą  p r z e z  K o m . 
W o j. P O .  S P  n a  n a ­
z w is k o  C is z k o w ic z  S t a ­
n is ła w . 6532g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  w o js k o w e , le g . s łu ż  
b o w ą . le g . Z w . Z a w ., 
m e t r y k ę  u r o d z e n ia  n a  
n a z w is k o  P i e t r a s  A le ­
k s a n d r a  i K ró l  W ła d v - t  
s !a w  o r a z  o d c in k i  za-j 
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i-!  
s k o  K ró l  A le k s a n d r a  i 
K ró l  W ła d y s ła w . 6520g

Z A G IN Ę Ł O  z a św ia d c z ,  
w o js k .  N r  194 818 R K U  
W a rs z a w a , J e r z e g o  
S z c z e p a ń s k ie g o .

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
W a s i le w s k a  W a n d a  — 
W ro c ła w , N o r w id a  9.

6529g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s łu ż b o w ą  n a  n a z w is k o  
K r u p s k a  I r e n a .  6527g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  I  r e j e s t r a c j i  w o j ­
s k o w e j  n a  n a z w is k o  L is  
B O le s ław . 6525g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d ­
c z e n ie  r e j e s t r a c j i  w o j ­
s k o w e j  n a  n a z w is k o  
W o jd a k  Z y g m u n t.

6422P
L O K A L E

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
s u b lo k a to r s k ie g o .  Z a p ła  
c ę  z g ó r y .  P u c h a ła  
E u g . Ś w ie r c z e w s k ie g o  
65. O w o c a rn ia .  6504g

W O L N E  P O S A D Y

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a  n a ty c h m ia s t .  
W a ru n k i  d o b r e .  R e f e ­
r e n c j e  p o ż ą d a n e .  S a p e ­
ró w  15 m . 11. 6489g

P O S Z U K IW A N IE
P R A C Y

S T A R S Z Y  k s ię g o w y  b i-  
l a n s i s ta  p r z y j m ię  p r a c ę  
z le c o n ą  p o z a  g o d z in a m i 
p r a c y .  O f e r ty  ..S ło w o "  
p o d  „ K s ię g o w y " .

__________   65?3g

R O Ż N E

K IE R O W N IK A  K A N C E L A R II, G O Ń C Ó W  I
S P R Z Ą T A C Z K I z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  R S W  
„ P R A S A " . Z g ło s z e n ia  w r a z  z ż y c io r y s e m  k ie ­
ro w a ć  d o  R e f .  K a d r  W ro c ła w , P o d w a le  Ś w i­
d n ic k ie  26 w  o f ic y n ie  I  p .  p o k .  N r . 14. 6506b

2 K A S J E R K I ,  4 K U Ś N IE R Z Y , 1 W IN D Z IA R Z A . 
1 D O Z O R C Ę , l  S T R A Ż A K A  ( s t r a ż  p r z e c iw p o ­
ż a ro w a )  i W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  K R A W ­
CÓ W  S Z T U K O W C 0 W  p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  
DO M  M O D Y  W E  W R O C Ł A W IU . Z g ła sz a ć  s ię  
B IU R O  P E R S O N A L N E , R Y N E K  39/40. 64CSg

5 S T A R S Z Y C H  K S IĘ G O W Y C H  w  p o d le g ły c h  
p r z e d s ię b io r s tw a c h  p r z e m y s łu  te r e n o w e g o  w 
Z g o rz e lc u ,  Ś c in a w ie ,  L u  i a w c c .  K a m ie n n e j  
G ó rz e  o r a z  U n ie g o s z c z y  k / L u b a n ia  z a t r u d n i  o d  
z a ra z  W o je w ó d z k i  Z a r z ą d  P r z e m y s łu  T e r e n o ­
w e g o  w e  W ro c ła w iu ,  p i .  T e a t r a ln y  2. P o d a n ia  
w r a z  z ż y c io r y s a m i  i o d p is a m i  ś w ia d e c tw , 
s k ła d a ć  n a le ż y  w  D z ia le  K a d r  W Z P T  w e  W ro ­
c ła w iu ,  p l .  T e a t r a ln y  2. 6509k

Z G U B IO N O  leg . N r. 
151/P A  n a  n a z w is k o  C zu 
d a k  M ie c z y s łp w . 6526g 
Z G U B IO N O  o d c in e k  za 
m e ld o w a n ia ,  z a św ia d c z ę  
n ie  w o js k o w e  I I  k o m . 
p o b . W r., b o n  m ię s n o -  
t łu s z c z o w y  n a  n a z w is k o  
M ic h a lsk i  K a z im ie rz  — 
W ro c ła w , W ie rz b o w a  29 
m. 3. 6508g

F IR M A  „ J O L A N T A " , — 
W ro c ła w , u l .  S w ie rc z ę w  
■nkiego 32, p o le c a  i w y ­
k o n u j e  z m a te r ia łó w  
w ła s n y c h  i p o w ie rz o ­
n y c h  p a s y  le c z n ic z e , 
g o r s e ty ,  g c r s e l e ty ,  i b iu  
s to r .o sz e . b ie l i z n ę  d a m ­
s k ą  i m ę s k ą  o r a z  n a j ­
n o w s z e  f a s o n y  b lu z e k  i 
h a f tó w . 6498g

Z G IN Ą Ł  p ie s  b o k s e r  
(m a ś ć  ż ó łta )  p ro s z ę  o d ­
p r o w a d z ić  za  w y n a g r o ­
d z e n ie m , M y s te k  P io t r  
u l .  S t a l i n a  60 m . 9.

6408g

Jak zostać marynarzem śródlądowym

Szkolenie kadr
podstawowym warunkiem zapewnienia

narybku dla żeglugi na Odrze
D O NIEDAWNA zagadnienie szkolenia nowych kadr m arynarzy 

śródlądowych nie znajdow ało we W rocławiu odpowiedniego 
zrozumienia. Z chwilą zmiany kle row nlctw a sekcji szkolenia zawo­
dowego przy Wydz. Kadr, sy tuacja na tym odcinku uległa całkowi­
tej zmianie. Jako pierwsze w prow adzone zostało tak  zwane szkolenie 
indywidualne.
Nowozgłaszający się adepci że­

glarstw a przydzielani są indywidu­
alnie do załóg barek  lub holowni­
ków, gdzie przez cały sezon naw i­
gacyjny przechodzą pod okiem k a ­
pitana ł stern ika szkolenie p rak ­
tyczne.

Po okresie nawigacyjnym , w 
styczniu, lutym  1 m arcu, w ysłu­
chują wykładów teoretycznych, 
po czym zdają egzaminy na m a­
rynarzy, m aszynistów 1 palaczy. 
Absolwenci otrzym ują um undu­
rowanie, pomieszczenie oraz od­
powiednie wynagrodzenie.
Drugi rodzaj kursów  odbywa się 

na statkach szkoleniowych, mogą­
cych pomieścić na swym pokładzie 
po 25 uczestników, oprócz załogi. 
Dwa m iesiące trw a  nauka p rak ty ­
czna, jeden miesiąc — teoretyczna. 
Co roku organizowane będą trzy 
turnusy. Na sta tk i szkoleniowe 
kw alifikow ani są przede w szyst­
kim  synowie robotników i chłopów 
oraz sieroty.

Ponadto przeprowadzane będzie 
szkolenie teoretyczne dla załóg 
pływających, na wszystkie paten­
ty żeglarskie, jak: bosmanów, pa­
laczy, sterników  itp. K ursy kw a­
lifikacyjne odbędą się w  przerwie 
naw igacyjnej w  przystaniach zimo 
wych barek.

Sekcja Szkolenia Zawodowego

Kiedy
racjonalizator 
z F-ki Zeszytów
otrzyma premią 
za wykorzystane
usprawnienie?
I ł  ACJONALIZATOR W ładysław 

Szperling, stolarz W rocławskiej 
Fabryki Zeszytów, opracow ał i  w y­
konał specjalną rynnę, k tó rą  p rze­
rzuca się ścinki papieru. U spraw ­
nienie to przynosi fabryce ogrom ­
ne oszczędności.

Ja k  się jednak dowiadujem y, ob. 
Szperling, choć od czasu w ykona­
nia p ro jek tu  uspraw nienia minęło 
kilka miesięcy, nie otrzym ał żad­
nej premii.

Dyrekcja fabryki powinna zain­
teresować się tym faktem.

(e)

Dzięki pracy
agitacyjnej na wsi
wzrosnq dostawy mleka
dla Wrocławia
j l  RZEJŚCIOW E trudności zao­

patrzeniow e dały się również 
zauważyć n a  odcinku dostaw y 
mleka d la św iata pracy.

Aby ten  stan  rzeczy zmienić, 
pracownicy centralnego zarządu 
przem ysłu mleczarskiego we Wroc 
ław iu wyjeżdżają w  okresie od 15 
do 20 bm. n a  wieś, prowadząc 
wśród rolników  agitację, m ającą 
na celu zwiększenie dostawy m le­
ka.

Każdy % pracowników zobo­
wiązał się przekonać co naj­
mniej 11 rclnllków, o koniecznoś­
ci dostarczania mleka do zlewni 
w Ilości przynajmniej 2 litrów  
od jednej krowy.
Setki pracowników 1 pracownic 

m iejskich 1 powiatowych Zakładów 
Mleczarskich podjęły Inicjatywę 
ekspozytury wrocławskiej l od ty ­
godnia również prowadzą podobną 
akcję.

koresp. zakładowy 
Władysław Dziadeckl

Czytajcie
prenumerujcie

„Słowo44

nie ogranicza się Jednak do szko­
lenia we własnym  zakresie. W ielu 
pracowników Zarządu Żeglugi w y­
jeżdża na kursy  odbyw łjące się w  
innych m iastach Polski. Jako przy­
kład  podajem y tu  ob. Czesława 
Słotę, b. szofera, który wydelego­
wany został na kurs kontrolerów 
technicznych Centralnego Zarządu 
Żeglugi i ukończył go z wyróżnie­
niem. Obecnie Jest jednym  z n a j­
lepszych pracowników umysło­
wych.

W pierwszych dniach lutego 1952 
roku rozpocznie się przyjm owani# 
kandydatów  na kurs szkoleniowy 
na barkach, który  trw ać będzie 3 
miesiące. W arunkiem  przyjęcia jest 
w iek od 17 — 19 la t i od 23 wzwyż.

(C)

O T A T N W

W ydzia ł H and lu  P rezydium  M iejsk ie j 
R ady N arodow ej kom unikuj* , te  co­
dzienn ie  do dn ia 23 bm. w y d a ja  się bo ­
n y  m ięsno-tłuszczow e na  m iesiąc s ty ­
czeń,

N o w p p riy jec l p racow n icy , o ,o b y  p ra ­
cu jące  w zak ładach  p ry w atn y ch , now o- 
za tw ierdzeń! em eryci, rodzica now orod­
ków  oraz  Inw alidzi sk ła d a ją  zgłoszenia, 
s tw ierdzone up rzedn io  przez adm inl- 
s trac ję , ta k  ja k  w  m iesiącu  g rudn iu  !951 
loku .

W  n iedzielę, 25 bm. o godzin ie  10-eJ 
w sa li T ea tru  K am eralnego  o d b rd z it się 
po ronne p rzedstaw ien ie  d la  m łodzieży 
sz tu k i pt. ,,O ngiś b y ło '' w ed ług  I. L. Pe- 
rsca , w  w ykonan iu  P aństw ow ego T eatru  
2ydow sk lego  w Polsce.

M ie jska  B iblio teka Publiczna zawlada*
mia, ie w  zw iązku z reo rg an izac lą  od 
dn ia  21 g ru d n ia  br. do 2 styczn ia 1952 r. 
C zy te ln ia  C en tra lna  będzie n ieczypna.

*  Związek Rencistów ZUS, ul. 
Joanitów  14, zawiadamia, że bony 
mięsno-tłuszczowe w ydaje się od 
19.12.51 r. do 21.12.51 r. włącznie 
od godz. 9-tej do 15-tej.

1 jjl
T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — f o d z .  I I  m

„ Z ło ty  k o g u c ik " .
P O L S K I — n ie c z y n n y .
M ŁO D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.18 

„R ozbk tki" .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .

K O N C E R T Y
S T U D IO  P . R A D IA  — K r z y k i — g o d z .  

19. R e c ita l  w. W erm lń sk ieJ .

W Y STA W Y
M U Z EU M  9 L . — p l. W o jew ó d z k i — „G a  

ler i«  m a la r stw a  p o ls k ie g o  i * r« d n lo -  
w le c z n a  sz tu k a  śląska**; „ Ś lą sk  w  m o­
n e ta c h , p ie c z ę c ia c h  i  m edalach**.

M IE JSK A  B IB L IO T E K A  P U B L . — R y ­
n e k  W — „ A d am  M ickiew icz**.

P .T .F . — u l. S ta lin g r a d z k a  16 — „ F o ­
to g r a f ik a  J. M ierzeckiej**.

K IN A
Ś L Ą S K  —• „ S k a n d a l w  C lo e h e m e r l* *  

(fra n c .), god z . 18. I I  i  10.
W A R S Z A W A  — „M asicarada"  (radz.)<  

g o d z . 16, 18 1 20.
PR Z O D O W N IK  — „ P o tę p ie ń c y 4* (franc.J  

go d z . 15.45, 18 i  20.
S C A L A  — „ P r z y b r a n a  córka'*, (cz e sk .) ,  

g o d z . 18.45, 18 i 20.15.
PO K Ó J — „ W y sp a  szczęśc ia* ', fw ę g .) ,  

g o d z . 17 1 19.
P O L O N IA  —  „ S lu b  z  p rzeszk o d a m i'*  

(cz e sk i) , g o d z . 18. 18 i 20.
P IO N IE R  — „W io sn a  w  S a k e n lc '4 

(rad z.), g o d z . 15, 17 i 19.
T Ę C Z A  — „ D z ie ln y  G a iez i"  (rad z.), 

g o d z . 16, 18 1 20.
T A M A  — „Z a c e n ę  ty c ia "  (a n g ) ,  g o d z .  

18 i  20.
D W O RC O W E — A k tu a ln o śc i  — g o d Ł  

18. 17. 19, II. tO. 11, U  i » .
R O B O T N IK  — „ A » w y w ia d u " , (rad z.),  

go d z . 19.

FO T O P L A S T IK O N  -  u l .  S taT ingrad s-
k a  54 — „ P o d r ó ż e  p o  N ie m c z e c h *
c z ę ś ć  n .
C z y n n y  o d  g o d z . •  — U .

¥
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o<J 

go d z . 8 — 19,
NO CN E D Y ŻU R Y  A P T E K
S P O L . N r. 19, u l. S r ed zk a  *S,
S P O L . N r , 10, u l .  T r a u g u tta  l t l .
S P O Ł  N r. 4, P la c  S o ln y  3,
SP O Ł . N r. 6, u l .  S ta lin a  87.
S P O Ł . N r. 13, u l. N o w o w ie js k a  25, 
S P O Ł . N r. 7, u l. S z c z y tn ic k a  28,
SPO Ł . Nr. 14 — u l. Ż u ła w sk ie g o  S. 
O STR E DY ŻU R Y  S Z P IT A L I  
S Z P IT A L  M IE JSK I N r  2 (oddz. c h i­

rurg . 1 w e w n .)  — u l. W itosa  22. 
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (odd z. d z ie c . |  

— u l. W szy stk ich  Ś w ię ty c h  i .

21 GRUDZIEŃ
Piątek

Tomasza, Jana

Wschód słońca — godz. 7.43. 
Zachód słońca — godz. 15.25.

Brak dokładnej kartoteki 
Niedostateczna kontrola 
niewykonywanie uchwał MRN

N IE jest wcale dziełem przypadku, że działalność Oddziału Gospo­
darki Mieszkaniowej od początku Jego istnienia znajduje się ,.pod 

obstrzałem " krytyki prasowej. Nie jest również dziełem przypadku, 
że kierownicze stanowiska w tym Oddziale zajmowało już kilkadzie­
siąt osób, a kadencja każdego kolejnego kierow nika nie trw ała  d łu ­
żej, niż parę miesięcy.



Me. * S Ł O W O  P O L S K I I

Wrocław czuje powiew zimy

Umawiamy się na Pergoli!
Jeżeli dopisze pogoda

z obacz ymy rewię 
lodową z M a tu
W tfOCT chwycfl do4ć d u ły  przy mrozek i fosa blesnąca wzdłuż Pod­

w ala Swidnicldego pokryła się pierwszą skorupą lodową. Jeszcze 
k ilka  dni 1 młodzie* w rocławska wyjdzie tłum nie na  ślizgawki 

N astrój „lodowy* m ożna Już odczuć w całej pelnL

Przed  kilkom a dnia*ni gościli na  ;
T o rk ad e  hokeiści Ogniwa 1 P a la -  
w agu rozgryw ając tam  towarzyski 
mecz z reprezen tacją  Polski 
Stal. P ierw sze zetknięcie z talią  
lodową nie w ypadło wcaVi He. Sek­
cja  hokejow a W KKF m yśli poważ­
nie o rozpoczęciu losow ania druży­
nowych m istrzostw  hofcejowycn 
Dolnego Śląska. ,

Być może, że pogoda dopisze l 
działacze spod znaku „gumowego 
krążka" nie będą m usieli ta k  jak  
w  zeszłym roku, przenosić rozgry­
w ek do dalekich Katowic.

NA PERGOLI 
W odległości kilkudziesięciu Ine- 

trów  od wielkiego m asywu H ali

N asze  sprawy

Hokeiści
N a  w s tę p ie  a n e g d o tk a .
P e w ie n  w r o c ła w s k i  d z ia ła c z  s p o r to ­

w y  z a w i ta w s z y  d o  L e g n ic y ,  z a p y tu j e  
m ie j s c o w e g o  d z ia ła c z a  s p o r to w e g o .

— C o  d a to  b y  s ię  p o w ie d z ie ć  o  l e g ­
n i c k im  h o k e ju  n a  lo d z ie ?

— w ła ś c iw ie  n a  t e n  t e m a t  n ic z e g o  
p o w ie d z ie ć  n i e  m o ż n a , — o d p o w ia d a  
z a g a d n ię ty .

— W o b e c  te g o  p o w ie d z ie l iś c ie  b a rd z o  
d u ż o  — s tw ie r d z a  w r o c ła w ia n in .

T y le  a n e g d o tk a ,  k t ó r a ,  r z e c z  j a s n a  
m a  s w o ją  w y m o w ę .

P o s t a r a m y  s ię  J e d n a k  j ą  u z u p e łn ić .  
C z y te ln ic y  „ S ło w a "  p r z y p o m in a ją  so ­
b i e  z a p e w n e ,  J a k  t o  d w a ,  l a t a  t e m u  u -  
p o m in a l iś m y  s ię  o  s p r z ę t  d i a  j e d y n e j  
w  L e g n ic y  s e k c j i  h o k e jo w e j  „ w ł ó k ­
n i a r z a 11. C z ło n k o w ie  t e j  s e k c j i  g ó sz -  
c z ą c  w  n a s z e j  R e d a k c j i ,  z a p o w ia d a l i ,  
t e  g d y  t y lk o  o t r z y m a j ą  s p r z ę t  h o k e jo ­
w y ,  p o s t a r a j ą  s ię  s p o p u la r y z o w a ć  s p o r t  
h o k e jo w y  w  L e g n ic y .

N o  1 p o d  k o n ie c  s e z o n u  z im o w e g o  
1 9 4 9 /1 9 5 0  z  p r z y j e m n o ś c i ą  d o w ie d z ie l i ­
ś m y  s ię ,  ż e  Z a r z ą d  G łó w n y  „ W łó k n ia ­
r z a "  p r z y d z ie l i ł  l e g n ic k im  h o k e is to m  
d o s k o n a ły  s p rz ę t ,  w a r to ś c i  p ó ł  m il io n a  
z ło ty c h  (w  s ta r e j  w a lu c ie ) .

— N a  d r u g i  r o k  r o k  z o b a c z y c ie ,  j a k  
r o z r u s z a m y  h o k e j  w  L e g n ic y  — o b ie ­
c y w a l i  h o k e iś c i  „ W łó k n ia rz a " .

T r z e b a  b y ło  u w ie r z y ć ,  b o  p rz e c ie ż  
I n n e j  r a d y  n i e  b y ło .  K ie d y  J e d n a k  n a ­
s t a ł  t e n  „ d r u g i  r o k " ,  k t ó r y m  b y ł  o - 
s t a t n i  s e z o n  z im o w y , L e g n ic a  z n o w u  
n i e  m ia ła  s z c z ę ś c ia  o g lą d a ć  s p o tk a n ia  
h o k e jo w e g o .  C o  p r a w d a  h o k e iś c i  p r ó ­
b o w a l i  w y b u d o w a ć  lo d o w is k o  n a  s w y m  
s ta d io n ie  s p o r to w y m , a le  s ta r c z y ło  t y l ­
k o  e n e r g i i  n a  z a ło ż e n ie  „ b a n d " :

S łu c h y  i — p r a s a  d o n o s iły  w p r a w d z ie  
o  k i lk u  w y s t ę p a c h  l e g n ic k ic h  h o k e i ­
s tó w  w  in n y c h  m ia s ta c h  d o ln o ś lą s k ic h ,  
a w y n ik a ło  z  n i c h  n a w e t ,  ż e  l e g n ic z a -  
n i e  „ b i j ą "  z d e c y d o w a n ie  w s z y s tk ie  
„ B “ - k la s o w e  z e s p o ły ,  a  z  z e s p o ła m i  
„ A "  k l a s y  n i e  s ą  p o z b a w ie n i  s z an s .
"  z b i l i  a s ię  n o w y  s e z o n  h o k e jo w y .  
B y ło  b y  Ju ż  b a r d z o  b r z y d k o ,  g d y b y  1 
w  ty m  r o k u  l e g n ic c y  h o k e iś c i  n ie  z a ­
p r e z e n to w a l i  s ię  w  c a łe j  o k a z a ło ś c i  
m ie j s c o w e j  p u b l ic z n o ś c i ,  t y m  b a r d z i e j ,  
ż e  i s t n ie j ą  w s z e lk i e  d a n e  k u  te m u ,  b y  
ty m  r a z e m  z ro b ić  w r e s z c ie  u ż y te k  z 
d o s k o n a łe g o  s p rz ę tu .  ( Ja )

Ludowej znajduje się popularna 
Pergola, wym arzone miejsce na u- 
rządzenie wielkiego lodowiska.

W bieżącym se­
zonie zimowym te ­
reny  te  staną się 
miejscem spotkań 
wszystkich łyżwia 
rzy wrocławskich, 
zarówno dorosłych 
jak  1 młodzieży.

Na zlecenie 
M K KF-u sportow­
cy koła Ogniwa 
przy MRN budują 
tam  lbdowisko, któ 
re  już za k ilka  dni 
udostępnione zo­

stanie am atorom  łyżw iarstwa. W 
dniu 31 bm. zorganizowane, tam  zo­
staną zawody drużyn harcerskich 
z okazji III Zimowych Igrzysk 
Młodzieżowych. Ponadto na  Pergo­
li odbywać się będą kursy  jazdy 
na łyżwach.

REWIA LODOWA 
WE WROCŁAWIU 

Publiczność katow icka Już 
w ielokrotnie oklaskiw ała słyn­
ny  zespól rew ii lodowej GKKF, 
k tó ry  co pewien czas urządzał 
występy na Torkacie.

Jeżeli dopisze pogoda, to w 
dniu 31 bm. w ram ach zawo­
dów harcerzy będziemy mogli 
po raz  pierwszy oglądać rewię 
i  T orkatu  1 bić braw a wyko­
nawcom num eru „roztańczone 
łyżwy".

Stołeczne 
derby koszykarzy
wygrywa Kolejarz

M E C Z  k o s z y k ó w k i  d w ó c h  c z o ło w y c h  
r y w a l i  K o le ja r z a  1 C W K S  to c z y ł  

s ię  w  i p e c y f ic z n e j  a tm o s fe r z e .  O b łe  
d r u ż y n y  p o s ia d a j ą  z a g o rz a ły c h  k i b i ­
c ó w , k tó r z y  s ta w il i  s ię  g r e m ia ln ie .

P r z e b ie g  g r y  w y g lą d a ł  n a s tę p u ją c o :  
p ie r w s z e  t r z y  k o s z e  s t r z e la  C W K S . O d  
s ta n u  5:5 k o l e j a r z e  p r o w a d z ą  J u l  d o  
k o ń c a  m e c z u .  P ie r w s z a  p o ło w a  k o ń ­
cz y  s ię  w y n ik i e m  42:30 d la  K o le ja r z a .  
P o  p r z e r w ie  K o le ja r z  n a d a l  a t a k u j e  1 
p o w ię k s z a  J e sz c z e  p r z e w a g ę ,  k t ó r a  u -  
r a s t a  w  p e w n y m  m o m e n c ie  d o  20 p k t .  
(60:40). W y n ik  k o ń c o w y  n i e n o to w a n ie  
w y s o k i  J a k  n a  n a s z y c h  m e c z a c h  l ig o ­
w y c h  75:58.

N a jw ię c e j  k o s z y  d la  I t o l e j a r z a  s t r z e ­
l i l i :  W a w ro  1 Z a g ó r s k i  p o  19, S iw e k  17, ; 
Z ło tk ie w ic z  10, w  d r u ż y n ie  C W K S  K a ­
m iń s k i  17 p k t .

M e cz  C W K S  — K o le j  a r*  b y ł  o s ta t ­
n im  w  p ie r w s z e j  r u n d z ie  r o z g r y w e k .  
K o s z y k a r z e  b ę d ą  p a u z o w a li  d o  6 s ty c z  
n ia ,  k i e d y  to  r o z p o c z n ie  s ię  s e r i a  m e ­
c z ó w  r e w a n ż o w y c h .

Paliga óbrentl jednak adobytf  
przed rokiem ty tu ł mistrza PoU  
ski w  bagnecie.

Po przegranej walce te  tw ym  
kolegą klubowym  Mioduszew­
skim, szermierz CW KS-u skon-  
centrował w szystk ie swe siły  
stając do pojedynku z  najgroź­
niejszym  ryw alem  K rólikow­
skim.

Na zdjęciu fragment te  spot­
kania dwóch najlepszych  goN  
skich bagneciarzy.

Sezon hokejowy
w ZSRR
|VT A WSZYSTKICH lodowiskach 

w ZSRR trwa w całej pełni se­
zon hokejowy. Tysiące drużyn roz­
grywa liczne turnieje i mistrzostwa 
miast, okręgów, republik, oraz mi­
strzostwa wszechzwiązkowe i tur­
nieje pucha-rowe. W szystkie te za­
wody odbywają się w dwóch ro­
dzajach hokeja — kanadyjskim i ro­
syjskim. Ten ostatni jest bardzo po­
pularną grą w ZSRR, o czym świad­
czy stale wzrastająca ilość jego zwo­
lenników, szczególnie wśród mło­
dzieży szkolnej.

Bardzo popularne są turnieje o 
mistrzostwo miast. Tak np. w mi­
strzostwach Moskwy bierze udział 
pcmad 300 drużyn. ^

jak Bobrow i Szu-
wałów z WWS lub
Trofimow i Solo-- "

wiew z moskiewskiego Dynamo.
Największym zainteresowaniem 

cieszą się mistrzostwa wszechzwiąz­
kowe. W  tym roku w finale hokeja 
kanadyjskiego spotka się 6 drużyn, 
a w finale hokeja rosyjskiego — 8.

Rozgrywki grupowe w hokeju ka­
nadyjskim zostały już zakończone. 
Doskonałą formę wykazał mistrz 
ZSRR drużyna WWS, która wygrała 
wszystkie spotkania eliminacyjne, 
zdobywając imponujący stosunek 
bramek 69:9. W  finale spotkają się: 
WWS, CDSA, Dynamo Moskwa, 
Skrzydła Sowietów Moskwa, Dau- 
gawa Ryga 1 Dzierżyniec Czela­
bińsk.

Liszkow ska, jedna z czołowych  
florecistek.

Na stację wiózł ją  ten  sam  szofer, z k tórym  jeździła do 
inżyniera Komarowa. Teraz prowadził wóz w  milczeniu, 
z czego W alentyna Gleorgiewna wywnioskowała, że n ie 
pochwala jej w yjazdu. Nie udało się jej pożegnać z k ie­
rownikiem , gdyż w yjechał do m iasta w  sprawie holow­
nika. Szofer przywiózł W alentynę na m aleńką stację, po­
żegnał się 1 zaraz zawrócił — wozić żwir. Niewielu było 
pasażerów, czekających na pociąg do Moskwy. Ale każ­
dego z nich ktoś odprowadzał. Tylko W alentyna Gieor- 
giewna siedziała sam a jedna — z walizą i tłum okiem  po­
ścieli.

Na kwadrans przed nadejściem pociągu zjawfl się w  po­
czekalni Niepijwoda. Odszukał Ją wzrokiem i podszedł.

 Mam do w as prośbą — rzekł. — Jeżeli to w am  nie
zrobi różnicy, weźcie te  Jabłuszka dla moich dziecia­
ków.  I podał Jej niewielkie zawiniątko, nieudolnie, jak
było widać, przez niego samego obszyte czarnym i nićmi. 
Chciałem nadać n a  pocztę — ale nie przyjm ują... Mówią, 
że źle opakowane...

— Chętnie — zgodziła się W alentyna, podnosząc się.

— Siedźcie, siedźcie. Nie jesteście przecież teraz moją 
podw ładną — uśm iechnął się Niepijwoda. — A tu  jeszcze 
pocztówka. Wpiszcie tu  oto, na  tym  pustym  miejscu, wasz 
adres, wrzućcie ją  do skrzynki, a już m oja żona przyj­
dzie do was po ten  pakuneczek...

Było dla niej jakoś dziwne, że tak i człowiek ma żonę, 
dzieci, że m ówi oto o paczuszce, że pocztówka zaczyna się

SERGIUSZ ANTONOW

Zacięte wąlki florecistów

Wrocławianin Kuszewski w finale 
mistrzostw Polski

U  UBLICZNOSC oswoiła się Już z gorącą atmosferą, panującą w wiel- 
klej sali Domu Kultury ORZZ. Prawie dotychczas nie było walki, 

której uczestników nie nagrodzono by rzęsistymi oklaskami. Drugi dzień 
indywidualnych mistrzostw Polski w szermierce był bardzie) atrakcyjny 
od pierwszego, choćby z tego względu, że zmagania najlepszych floreci­
stów odbywały się równocześnie w chwili, gdy na sąsiednich planszach 
walczyły zawodniczki o zakwalifikowanie się do finałów.
Obserwując poszczególne pojedyn­

ki rzucił się nam w oczy przede 
wszystkim ich wyrównany poziom.

Rutyna nie zawsze jest w sali przy 
ul. Mazowieckiej decydującym 
czynnikiem, pomagającym do wy­
grania walki.

Atak, młodość i kondycja odgry­
wają tu nie mniejszą rolą.

WIELKI SUKCES
MARKA KUSZEWSKIEGO

Do szczególnie zaciętych poje­
dynków doszło w półfinałach flo­
retu męskiego. Wśród 16 kadrowl- 
czów trudno było wskazać na 8 
szczęśliwców, którym przypadnie 
w udziale zaszczyt toczenia decy­
dujących walk o tytuł mistrza Pol­
ski.

Chwila słabości, nieuwaga, gor­
sza kondycja, decydowała o nieza- 
kwallflkowaniu się do finału.

Jest to też powodem, te  odpadli 
między innymi doskonały Piąt­
kowski Szrejder 1 Borucki (Gwar­
dia) 1 Pawlas (Górnik).

Doskonale spisał się Jedyny re­
prezentant W rocławia we florecie 
Marek Koszewski (Stal Pafawag), 
kwalifikując się do finału.

— Nie mogę uwierzyć, że Jestem 
Jednym z owe) ósemki — oświad­
czył nam niemało wzruszony na 
kilka minut przed swą pierwszą 
walką finałową z Rydzem.

W drodze do finału wygrałem w 
eliminacjach z Kadelskim (CWKS) 
1 Birbaumem (AZS). W ćwierćfina­
łach pokonałem Zabłockiego (Bud.) 
5:4, Nialabę (Górnik) i Szmidta 
(Stal).

W półfinale odebrałem cenne 
punkty Szrejderowi i Boruckiemu 
(Gwardia), oraz Białeckiemu (Gór­
nik) 1 Michalewiczowi.

2 PORA2KI 
CZAJKOWSKIEGO

Zeszłoroczny mistrz Polski we flo­
recie, Czajkowski (Bud) Już w pierw­
szej walce finałowej przegrał nle- 
spodziewanie 0:5 z Zabłockim. Choć 
ten ostatni jest specjalistą szabli, 
jak mogliśmy się zorientować — i w  
florecie ma dużo do powiedzenia.

Nie była to zresztą jedyna poraż­
ka Czajkowskiego. Uległ on swemu 
koledze klubowemu Przeżdzieckie- 
mu 4:5.

Dopiero w pojedynku ze swym
najgroźniejszym rywalem zeszłorocz­
nych mistrzostw, Rydzem (Stal), kra­
kowianin zdołał się skoncentrować 
i wygrać 5:2.

SOBIK W FORMIH
R enesans form y przechodzi Jeden z 

n a jb ard z ie j zasłużonych  po lsk ich  szer­
m ierzy , w ie lo k ro tn y  m istrz w e w szy st­
k ich  b ron iach  — Sobik (Stal), J ak o  je ­
d y n y  p rzedstaw icie l s ta rsze j generacU  
spo rtow ej zdołał s ię  on zakw alifikow ać 
do fina łu  flore tu .

Jego  p o je d y n k i z Rydzem i K uszew ­
skim  s ta ły  na bardzo  w ysok im  poziom ie.
Tym  razem  zw ycięży ła  ru ty n a  1 obaj 
m łodzicy  p rzeg ra li w  iden tycznym  s to ­
sunku  2:5. N a b ra k  n ie spodz ianek  w fi­
nale  n ie  m ogliśm y narzekać .

Z a ledw ie  Z ab łock i p o kona ł 5:0 C zaj­
kow sk iego  p o s ta ra ł się o now ą, p rzeg ry ­
w a ją c  g ładko  z P rzeżdzleckim .

D la Inform acji C zy teln ików  podajem y  
w y n ik i k ilk u  ciekaw szych  w alk  fina ło ­
w ych , gdyż w  chw ili zam ykan ia  num e­
ru w  dalszym  ciągu trw a ją  po jed y n k i na 
p lanszach  D om u K u ltu ry  ORZZ.

K uszew ski —• Rydz 2:5, K uszew ski 
(Stal) —  T w ardokes (CWKS) 4:5, Ku­
szew sk i — C za jkow sk i 4:5, Rydz — 
Przeździeckl 5:4, Rydz —  T w ardokąs 5:3.

N ie  m niej c tek aw e  b y ły  spo tkan ia  
pó łfinałow e flo re tu  kob ie t. D oskonale 
w alczy ły  m iędzy innym i N aw rocka, Lisz­
kow ska , S o łtanow a, K w ietn iew ska oraz 
m łoda A dam czyk i  G órn ika 1 Lucek z 
CWKS.

(Bil)

odznaką
k a ż d e g o
sportowca

jjj?

od «łów, wypisanych mocnym, w yraźnym  pismem: .K o­
chani, Drodzy moll"

— Dali holownik? — zapytała W alentyn* Oleorgiew- 
na.

—Dali. Posłaliśmy Ju l do k arie ru  transportery . Ju tro
podciągniemy barkę i zaczniemy ładować.

W padł pociąg. Niepijwoda odniósł jej rzeczy do wago­
nu i ułożył na półce. Potem  wyszedł i  stanął na  peronie, 
na  deszczu, paląc papierosa.

— Idźcie już — rzekła W alentyna Gieorgiewna — po- 
cóż macie moknąć.

— Nic nie szkodzi. Przywykłem.
Chciała powiedzieć tem u człowiekowi na pożegnanie 

coś ciepłego, jakoś usprawiedliw ić się ze swego suchego, 
zbyt oficjalnego stosunku do niego, ale nie mogła inaleźć

odpowiednich słów. Dopiero, kiedy dyżurny ruchu dał 
znak do odjazdu, szybko powiedziała:

— W lewej szufladzie zostawiłam  moją teczkę „Do za­
m eldowania". Weźcie ją  dla swego sekretarza.

— Dziękuję w am  — rzekł Niepijwoda.

Pociąg niespostrzeżenie ruszył. A mimo to, że ona od­
jeżdżała, a Niepijwoda pozostawał, wydało się jejTże ona 
pozostaje na miejscu, podczas gdy Niepijwoda i m ała sta ­
cyjka i szosa, k tó rą  jechała w nocy do m iasta i te drzewa 
błyszczące i pachnąca deszczem ziemia i niskie, łagodne 
niebo — wszystko to poruszyło się j powoli zaczęło od­
pływać od niej. Przypom niała sobie riagle ciocię Paszę 
i niezręcznego, mądrego Timofiejewa, ciekawą brygadier- 
kę Olę, brodacza w  płaszczu, inżyniera Komarowa, na ­
chmurzonego szofera — i zrobiło się jej ciężko i przykro, 
że wszyscy ci ludzie, którzy zaczęli ją  szanować, odpły­
w ają  wstecz coraz szybciej w raz z tą  ziemią i, być może, 
już nigdy z nikim  z nich się nie spotka.

Przypom niała sobie holownik, barkę, swój karier 
wszystko to, co w ciągu <pstatnich dni stało się dla niej 
ważne i potrzebne.

A pociąg m knął i na zawsze unosił ją  od tego wszyst­
kiego.

K O N I E C

Podsłuchane
— Cieszą się bardzo, i*  młstr** 

stw a w  szermierce trwać będą 
cztery dni, oświadczył nam  jeden  
z tzw. „laików sportowych'4, za jm u­
jący miejsce w  pierw szym  rzędzie, 
tuż obok planszy.

Przynajm niej przez te cztery  dni 
będę mógł poznać z grubsza, czym  
się rółni walka na szpady od m e­
czu koszyków ki. Mój sąsiad um ilkł 
na chwilę, przypatrując  się bacznie 
walczącemu Palidze. Po chwili za­
dał pytanie, które wprawiło w szy­
stkich siedzących obok w zakłopo­
tanie.

>— Dlaczego oni 
etę kłócą? —  K to?

" V / '  — No jasne, że nie
m y, lecz sędziowie. 
Posłuchajcie: Stop! 
Puliga i Królikow- 
ski opuścili bagne-

/fu X mnie trafio-
' i  ny! Ja się w strzy­

muję! Passe! Dla 
mnie nic nie było, odrzekł mjr. 
Fokt.

— Jeden irstrzym uje  się, drugi 
passe, trzeci nic nie widział... tra ­
fiony Królikowski! Zgodnie z de­
cyzją sędziego głównego, szermie­
rze zm ieniają miejsca.

Mój sąsiad zdołał zdrzemnąć  się 
chwilę, gdy z głębokiego zadum a­
nia obudził go donośny głos speake­
ra: za... sio... na odpo... wiedź, tra­
fiony Pawlak I  — 2:1 prowadzi Pa­
wlas.

Dałbym tfłowę, te  „laik sporto­
w y" nic  nie zrozumiał.

★
Organizacja m istrzostw  ma „ręce 

i nogi". Sekretariat urzęduje bez 
przerwy, a przez megafony zapo­
wiadany jest dokładny program m i­
nutowy. Publiczność sali nr 1 ob­
serwująca w alki bagneciarzy wie 
doskonale, co się dzieje w sali nr 2, 
gdzie pojedynkują  się floreciści.

 ___  (m

R A D IO  *
S o b o ta , d n ia  22  g r u d n ia  1951 

P R O G R A M  I
5.00 p o c z .  a u d . .  5.05 W ia d o m o ś c i .  5.10

K o n c e r t .  5.55 P r o g ra m .  6.00 W ia d o m o ­
śc i. 6.05 W s z e c h n ic a . 6.25 A u d . d la  w s i. 
6.35 P le ś ń  o  p r a c y  1 p o k o ju .  6.50 G im ­
n a s ty k a .  7.00 D z ie n n ik .  7.20 M u z y k a . 
7.55 W ia d o m o ś c i .  8.00 M u z y k a . 8.55 A u d -  
d la  m ło d z ie ż y . 9.20 A u d . s z k o ln a .  9.40 
M u z y k a . 10.55 ,,S k u tk i  ta n e c z n e g o  a n i­
m u s z u "  p o w ie ś ć .  11.15 M u z y k a  i a k tu ­
a ln o ś c i .  11.45 G lo s  m a j ą  k o b ie ty .  11.57 
S y g n a ł  c z a s u , 12.04 D z ie n n ik .  12.15 M u ­
z y k a .  12.30 A u d .  d la  w s i.  12.45 N a  
s w o js k ą  n u tę .  13.15 I n f o r m a c je .  15.25 
P r o g ra m .  16.00 D z ie n n ik .  16.20 K o n c e r t .
17.00 N a jc ie k .  a u d . p r z y s z łe g o  ty g o d ­
n ia ,  17.15 S p o tk a n ie  z S a lo m e ą  — p o ­
w ie ś ć . 17.30 K o m p o z y to r  ty g o d n ia .  18.00 
Z  k r a j u  i ze  ś w ia ta .  18.20 S łu c h a c z e  
p isz ą . 18 25 N a sz e  p ie ś n i .  18.45 A u d . d la  
w s i .  19.00 A u d . l i t e r a c k a .  19.45 M u z y -  
ka.20.00 D z ie n n ik . 20.26 W ia d o m o ś c i  
s p o r to w e .  20.30 M u z y k a . 21.30 „ J a n k o  
M u z y k a n t” f r a g m e n t .  21.45 K o n c e r t .
23.00 W ia d o m o śc i .

P R O G R A M  I I
5.00 P o c z . a u d .  5.05 W ia d o m o ś c i .  5.10 

K o n c e r t .  5.55 P ie ś ń  o  S ta l in ie .  6.C0 P r o ­
g ra m . 6.05 G im n a s ty k a .  6.15 M u z y k a .
6.30 D z ie n n ik .  6.50 M u z y k a . 7.55 W ia d o ­
m o śc i .  8.00 K u r s  j ę z .  r o s y j s k .  13.45 P r o ­
g ra m . 13.30 A u d . d la  k l .  I I .  13.55 A u -’ 
d la  k l .  T li i IV . 14.35 A u d . d la  
w a w c z y ń  p r z e d s z k o li .  14.40 M  --v
15.30 A u d . d la  ś w ie tl ic .  16.00 « rh  
n ic a .  16.200 D z ie n n ik .  15.35 P ie ś n i .  45 
G ło s  m a ją  k o b ie ty .  17.00 W ia d o m o śc i  
17.15 M u z y k a . 17.40 P ie ś ń  o  S ta l in ie .  
17.45 K u r s  ję z . r o s y js k .  18.00 N a  m u ’.-,ycz 
n e j  f a l i .  18.30 W s z e c h n ic a . 18.50 M u ­
z y k a .  19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i .  20.00 
P r z y  s o b o c ie  p o  ro b o c ie .  21.00 D z ie n ­
n ik .  21.23 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  21.30 
K o n c e r t .  21.50 A u d . l i t e r a c k a .  22.20 
K o n c e r t .  23.50 W ia d o m o ś c i .  24.00 H y m n .

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l .  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  25. T e l .:  C e n t r a l a :  40-21. 
D z ia ł  M ie j s k i :  45:33. S e k r .  R e d : 51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y

„ C z y t e l n i k " , ______________

W  r e d a k c j i  p r z y j m u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w go d z . 12—1* R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p i ą tk i  12—13 — R e d a k c ja  rę k o p is ó w  

n ie  z w r a c a .  D ru k .  R S W  „ P R A S A "  W ro c ła w . F-2-35106

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a  m i e s i ę c z n t e  4 50 zł,  k w a r t a l ­
n i e  13 50 zł.  p ó ł i o c z n i e  27 -  z ł . r o r z n i e  54 -  z ł  P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c ó w k i  p o c z t  o t  a ?  P P K  . R U C H "  K o n t o  VIl l / 13 fi2
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